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I. Część urzędowa.
49.

MINISTERSTW O SKARBU O d p is .
L. D. III. 19006/2/35.

S p r z e d a ż  m a te r ja ló w  W arszawa, d. 16 I 1936 r. 
z b ę d n y c h  i o d p a d k ó w .

D o  K a n c e la r j i C y w iln e j  P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  B iu ra  S ejm u , 
B iu r a  S e n a tu , N a jw y ż s z e j  Iz b y  
K o n tr o li,  P r e z y d ju m  R a d y  M ini­
s t r ó w  i w s z y s t k ic h  M in is te r s tw  

w  m ie js c u .

Wyniki kontroli,  p rzep ro w ad zo n e j  przez N a j­
w yższą  Izbę Kontroli, s tw ierdzają , że niektóre 
urzędy  i p rzed s ięb io rs tw a  p ań s tw o w e  sp rzed a ją  
m aterja ły  zbęd n e  i od p ad k i  z wolnej ręki na 
spec ja ln ie  d o g o d n y c h  w arunkach  nie b e z p o ­
ś redn io  Lidze O b ro n y  Powietrznej i P rzec iw ga­
zow ej, lecz upow ażn ionym  przez Ligę o so b o m  
pryw atnym . O so b y  te o g ran icza jąc  się do  w y­
płaty Lidze s to su n k o w o  n ieznacznego  procen tu  
od  ceny nabyc ia  m ater ja lów  p o zb y w a ją  sko le i 
w sp o m n ia n e  p rzedm io ty  ze znacznym  zyskiem.

Pow yższa  praktyka, p o w o d u ją c  p ow ażne  straty  
dla  S karbu  P ań s tw a ,  obniża  p o w ag ę  zarów no 
o d n o śn y ch  u rzęd ó w  w zględnie  p rzeds ięb io rs tw  
p a ń s tw o w y ch  jak i Ligi, której p rzy sp a rza  je­
dynie d ro b n ą  część  faktycznych zysków , o s ią ­
ganych  przez p o ś red n ik ó w .

Jak z p o w y ższeg o  s tanu  rzeczy wynika, d o ­
tychczasow y  system  sp rzedaży  m ate r ja lów  zb ęd ­
nych i o d p a d k ó w  Lidze O b ro n y  Powietrznej 
i P rzec iw gazow ej jes t  n ied o p u szcza ln em , poza- 
bu d że to w em  sub sy d jo w an iem  Ligi kosztem  Skar­
bu  P a ń s tw a  i to w s p o s ó b  n iezapew nia jący  d o ­
niosłym  i poży tecznym  celom , rep rezen tow anym  
przez Ligę is to tnych i w spó łm iernych  ze s t ra ta ­
mi S k a rb u  P a ń s tw a  korzyści.

W  związku z pow yższem  M inisterstwo S karbu  
prosi o n iezw łoczne  rozw iązanie  o d p o w ied n ich  
um ów  z Ligą O b ro n y  Pow ietrznej i P rzec iw ga­
zow ej o raz  o trak tow anie  jej o d tą d  przy sp rz e ­
daży  w yelim inow anych p rz e d m io tó w  narów ni 
z innymi p ryw atnym i ofertami.

Minister S karbu
( —)  E. Kwiatkowski.

50.

O K Ó L N I K  Nr.  5
z dnia 18 stycznia 1936 r. (Nr. O. 13551/34)

w  s p r a w ie  w y s t ę p o w a n ia  p o c z t ó w  s z ta n d a r o ­
w y c h  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j .

N aw iązując do  punktu  f) okóln ika  K uratorjum  
O. S. Lub. Nr. 20 z dnia 7 czerw ca 1934 r.

Nr. 0 -13551 /34 ,  w ed ług  k tó rego  należy o g ran i­
czyć wystąpienia  pocz tów  sz tan d aro w y ch ,  a w cza­
sie w ystąp ień  nie na rażać  ich na długie stanie 
w pos taw ie  bacznej, p o lecam  dop i ln o w ać ,  aby  
w ystępu jące  w czasie  u roczystośc i i o b c h o d ó w  
poczty  sz tan d a ro w e  m łodzieży  szkolnej p rz e d ­
staw iały  się p o d  w zględem  zew nętrznego  w y­
g lądu  (strój, p o s taw a ,  sp ra w n o ść )  możliwie n a j­
lepiej.

K urator O kręgu  Szkolnego  
(—) St. Lewicki.

51.

O K Ó L N I K  Nr.  15
z dnia 26/11 1936 r. Nr. 0-3269/36 

w  s p r a w ie  d u p lik a tó w  le g it y m a c y j  s z k o ln y c h .

M inisterstwo Kom unikacji s tw ierdziło  w piśm ie 
z dn ia  5 lutego 1936 r. Nr. O - H -2 4 /3 1 , że n ie­
któ re  szkoły  przy w y d aw an iu  sw oim  w y ch o w ań -  
com — wzam ian  zagub ionych  lub sk radz ionych  — 
now ych  legitymacyj, up raw nia jących  do  ko rzy ­
stan ia  z ulg ko le jow ych, zaopa tru ją  je temi sam em i 
num eram i,  jakie nosiły  legitym acje  poprzedn ie .

W o b e c  tego, że o każdej zagub ione j lub  sk ra ­
dzionej legitymacji szkolnej um ieszczone  jest 
og łoszen ie  w od n o śn y m  D zienniku  W ojew ódzk im , 
p o n a d to  D .O .K.P. po d a je  do  w iad o m o śc i  s łużby 
w ykonaw czej z ap o m o cą  okóln ików , zdarzyć  się 
m o g ą  na tern tle n ieporozum ien ia ,  p oc iąga jące  
przykre  skutki dla d a n eg o  p o d ró żn eg o .

Na po d s taw ie  p ism a M inisterstwa W . R. i O. P. 
z dnia 14 lu tego 1936 r. Nr. I. P ra w -2540/31/36  
po lecam , ażeby  szkoły, w ystaw ia jące  duplikaty  
legitymacyj szkolnych , zaopa tryw ały  je innemi 
num eram i niż te, jakie nosiły legitym acje  zag i­
n ione  lub sk radz ione , a to celem uniknięcia o m y ­
łek i kw estjonow an ia  w ażnośc i  w ys taw ionych  
przez szkoły  legitymacyj.

K urator O kręgu  Szko lnego  
(—) St. Lewicki.

52.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 27.11. 1936 r. Nr. O. W. F . - 3168/36.

w  s p r a w ie  w y c ie c z k i  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  d o  
W iln a  c e le m  o d d a n ia  h o łd u  S erc u  M a r sz a łk a  

P iłs u d s k ie g o .

W  zw iązku z p rzew idyw anym  w b. r. nap ływ em  
do  W ilna  większej ilości wycieczek szkolnych 
celem  z łożenia  h o łd u  Sercu  M arszałka  P i łsu d -  . 
sk iego K uratorjum  O. S. W ileńskiego zaw iadam ia, 
że szko lne  sch ron isko  w ycieczkow e w  Wilnie 
będzie  d y sp o n o w a ło  w okresie  w zm ożonego  ru ­
chu w ycieczkow ego  300 łóżkami.
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D yrekcja  i K ierow nic tw a szkół, organizu jących  
wycieczki do  W ilna, p ragnące  zapew nić  uczes t­
n ikom wycieczek o d p o w ied n ie  w arunki p o m iesz ­
czenia  i p o b y tu  w Wilnie, pow inny:

1. p rzynajm niej na miesiąc p rzed  term inem  
p ro jek tow anej wycieczki p rzesłać  p isem nie  jej 
zg łoszenie  p o d  adresem : Szkolne sch ron isko  wy­
cieczkow e w Wilnie, ul. D om in ikańska  3/5,

2. p o d a ć  w zgłoszeniu  termin przy jazdu  liczbę 
i p łeć  uczestn ików  wycieczki,

3. za łączyć znaczek pocztow y na odpow iedź .
Kuratorjum O. S. w  Wilnie zaznacza , że żadna

w ycieczka nie po w in n a  wyjeżdżać  d o  W ilna, nie 
o trzym aw szy  o d  k ierow nic tw a sch ron iska  zaw ia ­
dom ienia ,  że zgłoszenie  jej zos ta ło  przyjęte  i n oc ­
legi na  dany  termin zarezerw ow ane .

Kurator O kręgu  Szko lnego  
(—)  St. Lewicki.

53.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 5/III 1936 r. Nr. 0 -4 0 1 6 /3 6  

w sprawie zbiórki na „Dar Narodowy 3 Maja”.

P o d a ję  do  w iadom ośc i ,  że P. M inister W . R. 
i O. P. za rządzen iem  z dn. 26 lu tego  1936 r.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

Nr. I P o l - 177/36 zezwolił na urządzen ie  w sz k o ­
łach zbiórki na rzecz „D aru  N a ro d o w e g o  3 M aja” 
w czasie  od  dn ia  2 — 10 m aja  1936 r.

N a  terenie O kręgu  Szko lnego  Lubelskiego 
zb ió rkę  p o w y ższą  zorganizu je  P o lsk a  Macierz 
Szkolna  w W arszaw ie .

Z b ió rka  ta zasługuje  na p o parc ie  z uw agi na 
cel u ruchom ien ia  i u trzym ania  szkó ł  p o w sz e c h ­
nych w W o je w ó d z tw a ch  W sch o d n ich  przez o rg a ­
nizacje o św ia to w e  polskie .

Z godn ie  z obow iązu jącem i zarządzeniam i zb ió r­
ka w inna mieć charak ter  najzupełniej do b ro w o ln y .

Zb ió rka  w szko łach  p rz e p ro w a d zo n a  zostanie  
na listy ofiar, k tórych dosta rczy  szko łom  p o w ­
szechnym  Komitet G łów ny za p o ś redn ic tw em  In­
spek to ra tó w  Szkolnych. Z okazji zbiórki należy 
p rz ep ro w ad z ić  dla dziatwy szkolnej pogadank i 
o znaczeniu  Kresów dla całośc i R zeczypospo lite j  
Polskiej oraz  o ciężkich w arunkach  życia dziatwy 
polskiej na Kresach, k tóra  nie p o s ia d a  szkoły, 
m oże ją  zaś  o trzym ać za fundusze ,  zebrane  na 
„D ar  N aro d o w y  3-go  M aja” .

K ura to r  O kręgu  Szko lnego
(—) St. Lewicki.

54

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

K urator Okręgu Szkolnego powierzył, p. D ym itrow i S en atorsk iem u , nauczycielowi gimnazjum państw, 
im. St. S taszica w Lublinie pełnienie obow iązków  okręgow ego instruktora harcerstw a w Kuratorjum (Nr. BP. 3798/36).

Inspektoraty Szkolne.

K urator Okręgu Szkolnego pow ierzył p . S tefan ow i S taroso lsk iem u , nauczycielowi państw, seminarjum 
nauczyc. męsk. w Lublinie, pełnienie obow iązków  podinspektora  szkolnego  na obw ód  szkolny lubelski z siedzibą 
w Lublinie (Nr. BP. 26037/35).

Szkolnictwo średnie.

P rzen ie s ien i w stan  spoczynk u  z dniem  31 gru d n ia  1935 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

Dryja A ntoni profeso r  gimn. państw. Lublin 24153
im. Zamoyskiego

Szkolnictwo powszechne.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko m iejscow ość Nr.

S zczerb ow sk a  Janina nauczyc. szkoły pow. Zamość 3429
Z ia rk iew iczo w a  S tefan ja n Lublin 2765
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z dniem  30 k w ietn ia  1936 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko m iejscow ość Nr.

M azu rk iew iczow a T eresa nauczyc. szkoły pow. Choroszczynka 2544
L ejow a K atarzyna n Korytków Duży 3496
D u lew sk a O tylja „ Majdan Krasieniński 4058

Z w oln ien i z dniem  31 gru d n ia  1935 r.

R yttel K azim ierz | nauczyc. szkoły pow. | w Rosawczu | 3344

55

K O M U N I K A T Y .

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego jest w posiadaniu nieodebranych 
akcyj Banku Polskiego, wystawionych na nastę­
pujące osoby:

1. Szotkowską Mai winę,
2. Kluge Wiktora cedowana na Kurłowiczową 

Marję.
Ministerstwo wzywa zainteresowanych, by zgło­

sili miejsce swego pobytu i udowodnili prawa 
do powyższych akcyj.

Nr. O. 4079/36.

Na podstawie pisma Ministerstwa W. R. i O. P. 
z dn. 11 stycznia 1936 r. Nr. 1 Pol-3841/35 
Kuratorjum podaje do wiadomości, że Minister­
stwo W. R. i O. P. zezwoliło p. Alojzemu Ma­
chowi na wygłaszanie w ciągu r. 1936 odczytów, 
informujących o wartościach i znaczeniu Śląska 
w naszem życiu państwowem. Dyrekcje szkół 
średnich i zawodowych, zachęcą młodzież klas 
starszych do wysłuchania tych odczytów, po d ­
kreślając najzupełniej dobrowolny charakter ucze­
stnictwa młodzieży w tych odczytach.

Nr. O. 892/36.

Kuratorjum podaje do wiadomości, że na zwie­
dzanie Międzynarodowych Targów  Poznańskich 
przez wycieczki szkolne przeznaczony został tylko 
jeden dzień, a mianowicie piątek 1 maja 1936 r.

Na Targi te dopuszczane będą w tym dniu 
jedynie wycieczki młodzieży ze szkół średnich 
i zawodowych, natomiast wycieczki ze szkó l pow ­
szechnych nie będą wcale dopuszczane. Kierownicy 
wycieczek szkolnych winni po przybyciu do Poz­
nania zgłaszać się bezpośrednio do Kasy Targów  
(ul. Focha 18) z odpowiedniem zaświadczeniem 
swej Dyrekcji o ilości uczestników wycieczki 
i w tejże kasie otrzymują potrzebną ilość biletów 
wstępu po wpłaceniu 50 gr. od każdego uczest­
nika wycieczki.

Nr. 0 -3 4 1 0 /3 6

Kurja Diecezjalna Siedlecka czyli Podlaska 
pismami z dn. 31 stycznia b. r. Nr. 633 i 634 
zawiadomiła, iż w obec śmierci Księdza T ad e ­

usza Trancourta, wizytatorem religji z dniem 
31 stycznia r. b. będzie na jego miejsce Ksiądz 
Zygmunt Brudnicki dla parafji: Ceranów, Kosów 
i Sterdyń, a miejsce ks Brudnickiego dla parafji 
Niemojki i Hadynów zajmie ksiądz Józef Pień­
kowski.

Nr. 2265/36.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego Orze­
czeniem z dnia 7-go lutego 1936 r. Nr. 1661/36 
stwierdził, że Zgromadzenie S S. Franciszkanek 
w Zamościu spełniło warunki ustawy z dnia 
11-go marca 1932 r. o prywatnych szkołach 
oraz zakładach naukowych i wychowawczych 
w stosunku do utrzymywanego przedszkola w Za­
mościu przy ul. Zdanowskiej 10.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze­
czeniem z dnia 11 lutego 1936 r. Nr. 1-1136/36 
stwierdził, że Zarząd Żydowskiego Stowarzysze­
nia K ulturalno-O św iatowego „Jabne” we Fram ­
polu pow. biłgorajskim, spełnił warunki usta­
wowe i że służy mu prawo otwarcia we Fram­
polu prywatnych koedukacyjnych kursów reli­
gijnych dla dzieci wyznania mojżeszowego.

56.

II. Część nieurzędowa.

JULJAN SABAT.

ODDZIAŁYWANIE SZKOŁY 
NA ŚRODOWISKO W  ZALEŻNOŚCI 

OD JEJ STOPNIA ORGANIZACYJNEGO.
(na podstawie danych z powiatu siedleckiego).

Zagadnienie oddziaływania szkoły powszech­
nej na środowisko nie było dotąd bliżej badane. 
W arto jednak przyjrzeć się bliżej temu zagad­
nieniu, chociażby dlatego, że w 1935 r. opuścił 
już szkołę powszechną jedenasty skolei rocznik 
młodzieży, która miała szczęście wychowywać 
się i kształcić w szkole polskiej. Warto zoba-
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czyć, co zawdzięcza zorganizowane życie sp o ­
łeczne w środowiskach temu nowemu narybko­
wi ze szkoły naszej. Poznawszy tę młodzież przy 
pracy, będziemy mogli wyrobić sobie pogląd 
na zagadnienia szkół powszechnych I, 11 i 111-go 
stopnia organizacyjnego.

Zanim przejdę do charakteryzowania wyników 
badań, jakich dokonałem na terenie powiatu 
siedleckiego, pragnę pokrótce omówić wzajemny 
stosunek szkoły i środowiska.

Związek szkoły z życiem środowiska sięga 
najdawniejszych lat i z biegiem czasu zacieśnia 
się, zbliżając szkołę do życia, i potrzeb ś rodo­
wiska Konstrukcja nowych programów nauczania 
jest tego najlepszym dowodem. W materjale nau ­
kowym szkoły powszechnej wszystkich szczebli 
programowych są uwzględniane zagadnienia kul- 
turalno-gospodarcze środowiska, w którem dana 
szkoła się znajduje. Szkoła przez sam fakt swego 
istnienia wnosiła i wnosi w swoje środowisko no­
we wartości ze środowisk innych jak dorobek 
kulturalny istniejącego pokolenia i pokoleń mi­
nionych zarówno własnego kraju, jak i krajów 
obcych. W ten sposób  szkoła przyczynia się do 
upowszechnienia kultury oraz do powstawania 
nowych bogactw duchowych i materjalnych.

Różne niezawodnie jest oddziaływanie różnych 
szkół na swoje środowiska. Zależy to od wa­
runków, wśród których istnieje i pracuje szkoła. 
Do warunków tych zaliczamy między innemi 
przyrodę żywą, martwą, człowieka, warunki bytu, 
wytwory mózgów i rąk ludzkich, wytwory du­
cha ludzkiego, nastawienie psychiczne. A prze- 
dewszystkiem oddziaływanie to uzależnione jest 
od wartości samej szkoły, o czem w dużej mie­
rze decyduje osobow ość nauczyciela.

Na wzajemne stosunki szkoły i środowiska 
składają się: oddziaływanie bezpośrednie szkoły 
na środowisko, oddziaływanie środowiska na 
szkołę i oddziaływanie pośrednie szkoły na ś ro ­
dowisko.

Do czynników szkolnych, oddziaływujących 
bezpośrednio na środowisko, zaliczamy: nauczy­
ciela, młodzież szkolną, budynek szkolny, p ro ­
gramy nauczania, zasady i orgaznizację wycho­
wania, nauczania, współpracy szkoły z domem, 
współpracy szkoły z samorządem szkolnym, te- 
rytorjalnym i organizacjami społecznemi.

O soba nauczyciela w środowisku wywiera du­
ży wpływ na jego życie. W pływ ten często jest 
tak silny, że nauczyciel staje się duchowym przo­
downikiem i przywódcą całego miejscowego 
społeczeństwa. Zależy to w dużej mierze od du­
chowych walorów nauczyciela i jego zamiłowa­
nia do pracy społecznej.

Młodzież szkolna również dodatnio wpływa 
na życie środowiska. Dzieli się ona z otoczeniem 
domowem wiedzą zdobytą na lekcjach, czyta na 
głos wypożyczone w szkole książki, dzieli się wra­
żeniami z wycieczek, imprez, uroczystości szkol­
nych, audycyj radjowych. Informuje rodziców i d o ­
mowników o tern, co wyczytała w pismach i gazet­
kach szkolnych. W prowadza często do domu

rodzicielskiego nastrój i stwarza atmosferę, w któ­
rej budzi się szacunek i miłość do własnego 
państwa. Przez młodzież szkolną podnosi się 
w domach i ośrodkach higjena i kultura życia 
codziennego.

Budynek szkolny własny, dostosowany do po ­
trzeb szkolnych, należycie utrzymany, w yposa­
żony, staje się wraz z otoczeniem wzorem ładu, 
porządku, a często — z braku domów ludowych 
i świetlic — jest ogniskiem życia społecznego
danego środowiska.

Programy nauczania, zasady organizacji nau­
czania i wychowania, im więcej dostosow ane są 
do potrzeb środowiska, tern więcej interesują 
rodziców i środowisko, tern więcej to ś rodo­
wisko podnoszą.

Należycie zorganizowana współpraca szkoły
z domem, z samorządem i organizacjami spo­
łecznemi dostarcza środowisku bardzo dużo 
przeżyć. Przyczyniła się w dużej mierze do wy­
robienia właściwego poglądu i stosunku wielu 
obywateli do spraw o charakterze szkolnym, 
społecznym i państwowym. Podnosi stopniowo 
świadom ość obowiązków, ciążących na każdym 
obywatelu w stosunku do swego środowiska
i państwa.

Trudno w krótkości uwydatnić cały bezpo­
średni wpływ szkoły na środowisko. Ogólnie 
tylko uświadomić sobie możemy, że wpływ ten 
jest naprawdę poważny. Nie ujawnia się zbyt 
szybko, narasta powoli, nieraz z dużemi prze­
szkodami i trudnościami.

Trudności te wynikają najczęściej z ujemnego 
wpływu środowiska na szkołę. Musimy bowiem 
to sobie uświadomić, że o ile wpływ szkoły na 
środowisko jest zawsze dodatni, pozytywny, o tyle 
odwrotnie — wpływ środowiska na szkołę w ist­
niejących stosunkach wiejskich jest przeważnie 
ujemny. Weźmy dla przykładu sprawy wycho­
wawcze. Rodzice wiejscy mało się o nie troszczą. 
Szkoła często w ich mniemaniu istnieje tylko po 
to, by uczyć czytać, pisać i rachować. Stąd też 
szkoła ma ogromne trudności, kiedy chodzi 
o przyzwyczajenie dzieci do czystości, porządku, 
posłuchu, szacunku dla starszych, poszanowania 
przyrody, dorobku kulturalnego ludzi, a następnie 
wyrobienie obywatelskie i uczuciowe młodzieży 
w stosunku do spraw o charakterze społecz­
nym, publicznym i państwowym. Rodzice w tych 
wszystkich sprawach nietylko nie współpracują 
ze szkołą, ale często niweczą to, co szkoła zro­
biła. Ponieważ większość czasu dziecko spędza 
poza szkołą, przeto walka szkoły ze złemi wpły­
wami domu i środowiska jest utrudniona. Jeżeli 
zaś po siedmiu latach nauki szkolnej dziecko 
wraca całkowicie do swego środowiska i często 
już nie utrzymuje żadnego kontaktu ze szkołą, 
to przyznać musimy, że oddziaływanie szkoły na 
wychowanka jest naprawdę ograniczone. Nic też 
dziwnego, że wielu wychowanków szkoły p o ­
wszechnej w kilka lat po opuszczeniu szkoły 
mało się różni od swego otoczenia oprócz tego, 
że umie trochę czytać, pisać i rachować, a często
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zdarzają się wypadki powrotnego analfabetyzmu, 
zwłaszcza wśród tych, którzy nie ukończyli szkoły 
wyżej zorganizowanej, względnie nie ukończyli 
w szkole wyższych oddziałów.

Organizacje społeczne i instytucje istniejące 
w środowiskach wiejskich należą do sprzymie­
rzeńców szkoły w walce z ujemnemi wpływami 
środowiska. To też w tych wszystkich miejsco­
wościach, gdzie są organizacje społeczne, praca 
szkoły jest łatwiejsza. Jest też więcej pewności, 
że wychowankowie szkół po opuszczeniu szkoły 
powszechnej nie zatracą dorobku, jaki zdobyli 
w szkole, ale odwrotnie — wniosą ten dorobek 
do życia swoich rodzin i do środowiska.

Na dziecko, a więc i na szkołę, nic tak nie 
działa, jak dobry przykład. Im więcej jest w da- 
nem środowisku dobrych przykładów i wzorów 
do naśladowania, tern większy jest dodatni wpływ 
środowiska na szkołę. Środowisko winno d o ­
starczać szkole treści i materjału do pracy i prze­
żyć. Im bogatsze w treść, im kulturalniejsze jest 
życie środowiska, tern więcej daje ono szkole, 
tern pełniejsze staje się życie szkoły i tern owoc­
niejsza praca. To  też pracownicy szkolni, doce­
niając wartość kultury środowiska dla wydaj­
ności ich pracy w szkole, starają się brać czynny 
udział w pracy społecznej, by tę kulturę ś rodo­
wiska podnieść.

Oddziaływanie bezpośrednie szkoły na ś rodo­
wisko nie należy do zasadniczych celów i zadań 
szkoły. Wynika ono raczej z samego faktu ist­
nienia i funkcjonowania szkoły. Do celów i za­
dań szkoły należy wychowanie i kształcenie mło­
dzieży na świadomych swych obowiązków  i twór­
czych obywateli Rzeczypospolitej. Szkoła po ­
średnio przez zasilenie środowiska swymi wy­

chowankami, opuszczającymi szkołę, ma się 
przyczynić do stopniowego przekształcenia swego 
środowiska, podnoszenia na coraz wyższy p o ­
ziom życia kulturalnego, społecznego, gospodar­
czego i państwowego. Trzeba się więc zastano­
wić nad tern, jak szkoła powszechna spełnia swój 
główny cel. Nie wystarczy tutaj przyglądać się 
życiu szkoły, badać programy, metody, organi­
zację wychowania i nauczania, ale trzeba tę mło­
dzież, która już szkołę ukończyła, odszukać przy 
pracy w swoich środowiskach i przyjrzeć się, 
jak jest przygotowana do życia, jakie ewentualnie 
braki i wady w tern życiu wykazuje, a jakie za­
lety. Na ten temat różne są zdania ludzi nauki. 
Sądy te nie mogą być oparte na materjale zbyt 
obszernym i ugruntowanym, gdyż szkoła polska 
istnieje stosunkowo krótko i najstarsza młodzież, 
która przeszła całkowicie przez szkołę polską, 
liczy obecnie lat 24—26. Młodzież męska zdążyła 
zaledwie odbyć służbę wojskową i wejść w życie 
środowiska. Można więc oprzeć swoje sądy — 
jak dotąd — tylko na młodzieży, gdyż s tosun­
kowo mało mamy jeszcze byłych wychowanków 
wśród społeczeństwa dorosłego, przy samodziel­
nych warsztatach pracy.

Oddziaływanie bezpośrednie i pośrednie szkoły 
na środowisko w skali jednego powiatu.

W powiecie siedleckim oprócz m. Siedlec 
w roku szkolnym 1934/35 było szkół 115;

I stopnia (1 i 2 - klasowych) — 71,
II stopnia (3 i 4 - klasowych) — 29,

III stopnia (5, 6 i 7 - klasowych) — 15.
Sieć organizacyj społecznych przedstawia się 

następująco:

Organizacje  w p o w iec ie

„Siew ”
Związek Strzelecki .
Koła M łodzieży  Wiejskiej  
Kółka Rolnicze  . . .  . . .
Ochotnicza Straż P ożarna  . . . .  
Koła G o sp o d y ń  Wiejskich . . . .
S p ó ł d z i e l n i e .................................................
Koła A b so lw e n tó w  Szk. P o w sz .  . 
Katolickie S tow arzyszen ie  M łod zieży  
Koła M łodzieży  Wiejskiej „W ici”
T o w .  D o m u L u d o w e g o ............................
L. O. P. P ..........................................................
L. M. i K.....................................................
T o w .  Popier .  Bud. Publ. Szk. P o w .  
P. C. K.........................................................

O gółem

komórek

R a z e m :

60
62
35
61
24
10
7

38
9
1

24
60
32

5

428

Z tego  w  m iejsco w o śc ia ch

b ez  szkó ł

12
19
11
10
4

ze  szkołam i stopnia

75

22
19
3

18
5
2
3

14

5
18

109

13
14 
12 
19 
10

3
4
5  
4 
1 
8

21
19
3

136

III

13 
10
9

14
5
5

10
3

11
13
13
2

108

t
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Jeżeli teraz zwrócimy uwagę na rozmieszczenie 
tych organizacyj, to będziemy mieli taki stosunek:

na 339 miejscowości bez szkól wypada 75 ko­
mórek organizacyj społecznych, 

na 71 miejscowości ze szkołami 1 stopnia 
organizacyjnego — 109, 

na 29 miejscowości ze szkołami 11 stopnia 
organizacyjnego — 136

i na 15 miejscowości ze szkołami 111 stopnia 
organizacyjnego — 108.

Wynika z tego, że na miejscowość ze szkołą 
III stopnia wypada przeciętnie 7 komórek organi­
zacyj społecznych, na miejscowość ze szkołą 
11 stopnia — w przybliżeniu 5 komórek i na 
miejscowość ze szkołą I stopnia wypada D /2 
komórki, a w miejscowościach, w których brak 
na miejscu szkół, wypada w przybliżeniu 1 orga­
nizacja na 5 miejscowości.

Biorąc pod uwagę różne inne przyczyny, które 
powodują taki układ sieci komórek organizacyj 
społecznych, jak liczba ludności, zamożność, stan 
kulturalny, komunikacja, bliskość miast i t. p .— 
musimy stwierdzić, że w układzie tym występuje 
bardzo wyraźnie zarówno bezpośrednie, jak i po­
średnie oddziaływanie szkoły. Siła tego od­
działywania w zależności od stopnia organi­
zacyjnego szkoły jest również bardzo mocno 
zaznaczona.

Pośrednie oddziaływanie szkoły na środowisko 
w zależności od je j  stopnia organizacyjnego według 
danych z  kilku miejscowości powiatu siedleckiego.

Ścisłe dane z 9 miejscowości powiatu siedlec­
kiego naświetlą zagadnienie oddziaływania szkoły 
na środowisko w zależności od jej stopnia orga­
nizacyjnego. Dane te odnoszą się do młodzieży, 
która w latach od 1924 do 1934 wyszła z trzech 
szkół I stopnia, trzech II stopnia i trzech III stopnia. 
Młodzieży tej ogółem wyszło w tym okresie czasu 
2007 osób, z tej liczby 470 osób opuściło z róż­
nych powodów swoje środowiska, a 1537 osób  
pozostało. W liczbie tych, którzy opuścili swoje 
środowiska, znajduje się i młodzież, która kształci 
się w szkołach innego typu. Młodzież ta stanowi 
6,2% ogółu młodzieży (w szkołach zawodowych  
63 osoby, w gimnazjach — 58 — na wyższych 
uczelniach — 4, razem 125 osób na 2007).

W środowiskach swoich pozostało 1537 osób, 
z której to liczby 1071 osób nie należy do żadnej 
organizacji, a 466 osób należy do różnych orga­
nizacyj. Procent młodzieży zorganizowanej, sta­
nowi więc 30% ogółu młodzieży w tych miejsco­
wościach. Smutny jest fakt, że 34% ogółu młodzie­
ży niezorganizowanej stanowi młodzież w wieku 
lat od 14 do 16. Młodzież ta prawie całkowicie 
pozbawiona jest opieki społeczeństwa i państwa 
Według wykształcenia młodzież zorganizowana 
przedstawia się następująco:

W ykszta łcen ie  m ło d z ieży  z rzeszo n ej w  organizacjach

Szkbła . 

stopnia
O gólna ilo ść  

czło n k ó w  

organizacyj
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I 103 — 1 5 30 54 13 — 6 1 —. ' 1

II 132 1 1 10 30 33 31 25 3 — — — —

III 232 — 13 28 50 50 29 52 11 7 — — 21

O gółem 466 1 15 43 120 137 73 77 20 8 —, — 21

w  odsetk ach 100o/0 0,2°/o 3,2o/o 9,2% 25,8 290/e 15,7 16,9 4,3o/o 1.7o/o — 0,2°/„ 4,50/0

U W A G A :  13 d ziec i w  VI o d d z. w  szk o ła ch  1 sto p n ia  p o ch o d zi stąd , ż e  jedna ze  sz k ó ł I st. (2-kl.) przez  parę  
lat była sz k o łą  II stop n ia  (3-kl),

Z zestawienia tego wynika, że większość mło­
dzieży ukończyła tylko IV i V oddział, bo 54,8%, 
ogółu młodzieży. Jest to zrozumiałe zjawisko, 
jeżeli się weźmie pod uwagę fakt, że szkoły I st. 
nie posiadają oddziałów starszych, a w szkołach 
II i III stopnia znaczna część młodzieży nie do­

chodzi z różnych przyczyn do oddziałów VI 
i VII. Nie dziwi nas to, że młodzież po ukoń­
czeniu oddziału I, 11 i III stanowi tylko 12,6% 
ogółu młodzieży. Wiemy bowiem, że młodzież 
ta znajduje się jeszcze na zbyt niskim poziomie 
umysłowym, by mogła uczestniczyć w życiu spo-
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łeczeństw a  zo rgan izow anego  — z wyjątkiem n ie ­
których zdoln ie jszych  jednostek . N atom ias t  p o ­
ciesza jącym  jest fakt, że m łodzież  z ukończonym  
oddzia łem  IV w d o ść  znacznym  procenc ie  (25,8) 
uczestn iczy w  organizacjach . Jest to d o w o d em , 
że nasze  szkoły  p o w szech n e  1 s topn ia  o rg an iza ­
cyjnego (o 1 i 2 nauczyc ie lach)  b ę d ą  mogły, 
chociaż  częśc iow o dać  zasadn icze  p o d s taw y  u m o ­
żliwiające tej m łodzieży  p o  wyjściu ze szkoły 
udział w p racach  spo łeczeń s tw a  zo rg an izo w an e ­
go. Najbardziej poc iesza jącym  jest  jakt, że m ło ­
dzież  z ukończonem i oddz ia łam i starszem i V, VI 
i VII— stanowi 61,6% ogółu  m łodzieży zrzeszonej. 
Jest  to przyszła  elita wiejska. U b o g a  to w p ra w ­
dzie elita, ale dob rze ,  że i taką p o s iad am y  — 
dzięki szko łom  wyżej zorgan izow anym .

O becnie  p o s ta ram  się określić  s to sunek  p ro ­

centow y m łodzieży zorgan izow anej do  ogó łu  
m łodzieży w za leżności od stopnia  szkoły  i liczby 
ukończonych  oddz ia łów . Będzie mi tutaj chodziło  
o ujawnienie  w artośc i i użyteczności pob ie ranego  
w szkole  wykształcenia , a więc i w artości samej 
szkoły, kiedy chodzi o jej zasadn icze  zadanie: 
oddz ia ływ an ie  na sw ych  w y ch o w an k ó w  i od d z ia ­
ływ anie  przez byłych w y ch ow anków  na p o szcze ­
gólne ś ro d o w isk a .

O ddzia ływ anie  to m a się u jawnić w tym w y­
p a d k u  w udziale liczbow ym  młodzieży p o zaszk o l­
nej w o rgan izacjach  spo łecznych  z uw zg lędn ie­
niem s topn ia  o rgan izacyjnego  szkoły  i liczby 
u kończonych  oddzia łów .

M aterja łu  s ta tys tycznego  dos ta rczy  poniższe 
zestawienie:

P r o c e n t o w y  u d z ia ł  m ł o d z ie ż y  w  o r g a n iz a c ja c h  w  z a l e ż n o ś c i  o d  s t o p n ia  s z k o ł y  i l ic z b y
u k o ń c z o n y c h  o d d z i a ł ó w .
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Charakterys tyczną  jest  tutaj rzeczą,  aczkolwiek  
zupełnie  na turalną ,  że p ro cen to w y  udz ia ł  m ł o ­
dzieży w organizac jach  idzie całkowic ie  r ó w n o ­
legle ze z d oby te m  w posz czególn ych  s topniach  
szkół  i w poszczegó lnych  od dz ia łach  wyksz ta ł ­
ceniem. Nie jest  więc rzeczą bez znaczenia ,  czy 
wy chow anek  ukończył  cztery oddz ia ły ,  czy sie. 
dem  od dz ia łó w  tak, jak nie jest  bez znaczenia,  
czy w y c h ow ane k  uczęszcza ł  do  szkoły 1 s topnia ,  
czy 11 b ą d ź  111-go. Widz imy bowiem,  że że szkoły
I s topnia  po  11 odd zia le  m am y 9% młodzieży 
zorganizowanej ,  a ze szkoły III s topnia też po
II oddzia le  26%, po oddz .  IH-im I-go s topnia  12%, 
a po  oddz .  111-cim III go  s topn ia  2 6 % po  oddz .  
lV-vm I s topnia  18%, a po o d d z  IV-ym III s t o p ­
nia 38%. D o p ie ro  w odd zia le  V różnica  prawie  
nie występuje,  ale to dla tego ,  że w szkołach  
1 s topnia  o 2 nauczyc ielach  był  to oddz ia ł  k o ń ­
cowy,  a w szkołach  III s topnia,  młodz ież  p rz e ­
chodzi ła  do  o d d z  VI i VII-go.

W p ra w d z ie  udz ia ł  młodz ieży  w organizacjach 
nie jest  całkowi tym i b e zsp or nym  d o w o d e m ,  czy 
probie rzem tego,  czy w y c h ow ane k  szkoły jest  
w swoich  możl iwośc iach i warunkach  cz łowie­
kiem pe łnowa r tośc iowy m,  zdoln ym  do  twórczej  
pracy w tej czy innej dziedzinie,  nie mo żna  też 
mierzyć  wartości  szkoły  li tylko miernikiem 
większego  czy mnie jszego uspołe cznien ia  byłych 
w yc h o w a n k ó w ,  jednakże,  jeżeli s taniemy na s ta ­
nowisku ,  że szkoła  jest instytucją — organem 
wychow an ia  oby wa te l sk o  - p a ń s tw o w e g o ,  to za­
gadn ien ie  usp ołecznien ia  szkoły i uspołecznien ia  
byłych w y c h o w a n k ó w  musi  tutaj n ab ra ć  właśc i ­
wego znaczenia  o charak te rze  za sadniczym,  p o d ­
s ta wowym.

Ze względu  na br  k miejsca nie m ogę  na le­
życie ro zw  nąć  tematu i p o d a ć  innych danych,  
związanych  z zagadnien iem poś re d n ie g o  o d d z ia ­
ływania  szkoły n a  ś ro do w is ko .  Podkreś l ić  j ednak 
muszę,  że zas i lanie ś rod ow is k  w ar toś c iow ym  
społecznie  e lementem w dużej  mierze zależy od 
s topnia  uspołecznien ia  samej szkoły:  od  stanu 
i ro zw oju  organizacyj  uczniowskich na terenie 
szkoły i od  czynnego udziału szkoły,  a p rzede-  
wszystkiem nauczyciel s twa,  w życiu ś rodowiska .

Faktem jest bowiem,  że większość młodzieży,  
k tóra  n? terenie szkoły br  ła czynny udział  
w organizac jach  uczniowskich,  na terenie p o z a ­
szkolnym należy do  organizacyj  młodz ieżowych 
i innych.  Faktem też jest,  ze młodzież,  która  
w organizac jach  szkolnych sp r a w o w a ł a  funkcje 
przodownicze ,  w większości  w y p a d k ó w  sp rawu je  
również  funkcje przodownicze  w organizacjach  
pozaszkol nych  i j eszcze jeden f >kt, że funkcje 
przodownicze  w o ig anizac jach  pozaszkolnych  
spraw u,e młodz ież w 85% po ukończonych  o d ­
działach IV, V, VI i VII na tomias t  nikt po  oddz.  
I i II.

Z tego co mówi łem o oddz ia ły wani u  szkoły 
w zależności  od  jej s topnia organizacyjnego,  
wynika ją  pewne  konkre tne  zagadnienia:

Przedewszys tk iem  w y s u w a  się zagadnien ie  
szkoły powszechnej .  Nie bę dę  s ;ę domagał ,  za

prof.. A. D. D ob ro w o ls k im ,  szkoły p o w sz echne j  
dziesięc io le tn iej ,1 bo  wiem że w najbl iższych 
ki lkunastu latach jest  to n iezi szczalnem m arze ­
niem. D o m a g a ć  się jednak  należy i b ronić z ca­
łych sił pos tu la tu szkoły powszechne j  s i e d m io ­
letniej t rzeciego stopnia  organizacyjnego ,  bo utrzy­
manie takiej szkoły gwarantu je  naszej  młodzieży 
m o ż n o ś ć  udz ia łu w życiu zo rgan izowa nego s p o ­
łeczeństwa.  Szkoła III s topnia  gw arantu je  pow olne  
przysparzanie  przez młodz ież d o r o b k u  kul tu ra l ­
nego,  cywil izacyjnego,  spo łe cznego  i g o s p o d a r ­
czego.

Drugie  zagadnien ie  — to sp raw a  opieki  nad  
młodz ieżą  bezpośre dn io  po  ukończeniu  szkoły.  
C hodz i  tutaj o młodz ież  całkowicie na wsi za­
n iedbaną  i z ap om ni an ą ,  o młodz ież  w wieku 
lat od  14 do  18

Ponieważ  n iema nadziei ,  aby  w na jb liższych 
latach ze względu  na brak  ś ro d k ó w  pieniężnych 
w p r o w a d z o n o  o b o w ią z k o w e  doksz ta łcan ie  tej 
młodz ieży należy na okres  prze jściowy znaleźć 
inne rozwiązanie  tego zagadnienia.  Mo że  tu 
przyjść z p o m o c ą  nauczyc iel s two,  organizacje 
spo łeczne  i sa m o rz ą d  terytorjalny.  Należa łoby 
wejść  na  drogę  p la no w ego  organizowania  kół 
by łych  w y c h o w a n k ó w  przy szkołach  p o w s z e c h ­
nych oraz  w miarę w a ru n k ó w  i możliwośc i  
tworzenie  kół  czy sekcyj  młodocia nyc h  przy 
i s tniejących organizacjach młodz ieżowych.

Trzec ie  zagadnien ie  to kwes tja  na leżytego 
przepracowania ,  wytyczenia roli i miejsca istnie­
jącym organizacjom młodzieżowym.

Jeżeli te trzy zagadnienia  b ę d ą  należycie roz­
wiązane ,  życie naszych ś ro d o w isk  wiejskich bez 
p rz esz kód będz ie  się nada!  harmoni jnie rozwijało 
ku pożytkowi i chwale  sp ołeczeńs twa i pańs twa .

KOŁA BYŁYCH WYCHOWANKÓW 
PRZY SZKOŁACH POWSZECHNYCH.

JÓZEF CETNARSKI -  KOŁO BYŁYCH WYCHO­
WANKÓW PRZY SZKOLE POW SZ. CZY SEKCJE 

MŁODOCIANYCH PRZY ORGAN. SPOŁ.

Wiemy, że ust  twa z dnia 11 marca  1932 r. 
o ustroju szkolnictwa  w art. 15 — 18 w prow adz a  
ob o k  7- letniego obowiąz ku  dla każdego  dziecka 
obowiązek  4 letniego doksz ta łcan ia  d o  18 roku 
życia. Z i d a n i e m  tego dokszta łcenia  jest pogłę­
bienie ind ywidualnego  i spo łe czno  - o bywate l ­
skiego wychowania  w zas t osow an iu  do pot rzeb 
życia g o s p o d a rc z e g o  i za w o d ó w ,  w których 
młodzież  pracuje  O ile us tawa o ustroju szkoły 
pow szechnej  w pie rwsze j części stała się już 
obowiązująca ,  o tyle druga  jej część istnieje na

i Prof. A. B. D o b ro w o lsk i  „Zagadnienie szko ły  p o w ­
szechnej jako zasadn icze  zagadnienie  naszej cywilizacji".  
(Nakład autora—W arsza w a  1932).
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papierze  i przy obecne j  sytuacji  g ospod a rcze j  
kraju jeszcze  nie pr ędko  będz ie  m og ła  być  z re ­
al izowaną.

S tą d  wy su wa się kwest ja  opieki  i w ychowan ia  
n ad  młodzieżą,  k tóra  szkołę  p o w s z e c h n ą  u k o ń ­
czyła,  a lbo  z tych czy innych p o w o d ó w  pr zed­
wcześn ie  ją opuści ła .  Młodzież ta, nie mając  
możnośc i  uzyskania  jakiejkolwiek pracy,  ani da l ­
szego  kształcenia się, ulega częs to złym w p ł y ­
w o m  ulicy, a lbo  n i eodpowiedniego  towarzys twa.  
Najpiękniejszy okres  sw ego życia marnuje  bez ­
powrotn ie  i zat raca te wiadomośc i ,  które ze 
szkoły powsz echne j  wyniosła.

Aby więc nie z rywać łącznika w p ły w ó w  wy ­
cho wa wczych  i m a rn ow ani u  się młodz ieży  za-  
pobieć ,  zaczęto tworzyć  koła w y c h o w a n k ó w  
przy szkołach ,  a sekc je  dla mło doc ian ych  przy 
or ganizac jach  społecznych .

Należa łoby  więc postawić  pytanie,  która z p ro ­
jek towanych  organizacyj  spełni  najlepiej  rolę łącz­
nika w p ły w ó w  w y c how aw czyc h  i doksz ta łca jących  
młodz ieży — Koła — czy Sekcje?

Jeśli tu i tam regula torem życia społecznego  
będz ie  nauczyciel ,  jeśli  on będzie  spe łnia ł  rolę 
p rz ew od ni ka  grupy,  to oczywiście te różnice 
od dz ia ływania  o b o k  pewnych form p r o g r a m o ­
wych organizacyj b ę d ą  min imalne.

Na leża łob y  zatem porus zyć  inną kwes tję  n a ­
tury zasadniczej ,  a mianowicie:  czy organizacje 
mł odz ieżowe,  skupia jące  u siebie l iczne zespoły  
młodz ieży starszej ,  b ę d ą  mogły pomieśc ić  liczne 
g ro n o  brac i  młodsze j  w sekc jach i czy od dz ia ­
ływanie młodz ieży starszej  na zespoły  młodsz e  
b ę d z i e  do ść  skuteczne.

W  kołach  b. w y c h o w a n k ó w  dużą dozę  pracy 
społeczne j  wkłada  nauczyciel  ten, który wiele 
pracy  o b o k  krystalizacji  do b re g o  charak te ru  już 
w szkole  położył  T u  dalej  n ad b u d u w u je  dzieło 
rozpoczę tej  pracy.  D o  koła,  j ako organizacji  
spo łecznej ,  nie mającej  ż adne go  zabarwienia  
pol i tycznego,  m oże  mieć zaufanie większy zespół  
d a n e g o  ś rodowiska .

Przygotowanie  do  życia w gromadz ie  i ak tyw­
n oś ć  życ iową będzie  tu łatwiej wyrobić,  aniżeli  
w sekc jach i dlatego podjęte  wszelkie formy 
pracy  oświatowej  m o g ą  d ać  tu lepsze  rezultaty.

Oczywiśc ie ta ciągła s tyczność  nauczyciela  
z młodz ieżą  i p ro wad zeni e  jej stale za rękę 
m uszą  zmienić tu całkowicie swój  charakter .

Organizac je  młodz ieżowe w sekc jach bę dą  
n iejednokrotnie narażone  na wp ły wy  tej o rgan i ­
zacji,  w rama ch  której one  się tam tworzą,  
a formę i kierunek pracy zawsze  starać się będzie 
na d a ć  organizacja w myśl  us ta lonych  pr ogr am em  
m e to d  i s p o s o b ó w .

S a m a  przyna leżność  sekcji do  organizacji  nie 
zawsze  o d p o w i a d a  psychice zespołu  danego  
ś rodowiska ;  s tąd ró żn o ro d n o ść  organizacyj ,  a z róż­
no ro dn oś c ią  tą idzie w parze i r ó ż n o ro d n o ść  
sekcyj ,  a w da lszych skutkach  w organizacjach 
tych na jednym,  czy choc iażby  na jbl iższym są ­
siedzkim te renie  wytwarza  się antagonizm or ga ­
n iz acyjny— tak pow szechn ie  dziś spo tykany.  T e

ujemne z jawiska udz ielać się b ę d ą  i Sekc jom 
komó re k  na jm łod szych ,  oddz ia ływując  na zgodne  
współżyc ie  sąsiedzkie .

Szkoła  i jej ś rod ow is ko  wraz z Kołem b wy­
ch o w a n k ó w  mają  charak ter  jednol i ty i tej k o n ­
kurencji  p rog ram ow e j  być  nie może.

T e n  ideał  życiowy, który p o d a w a ła  do tąd  
młodz ieży szkoła,  w kole b. w y c h o w a n k ó w  
będz ie  mniej ulegał  p rzemianie aniżeli  w innych 
ko m ór ka ch  organizacyjnych.

A więc w yc how yw an ie  p e łn ow ar to śc io w ego  
ob yw ate la  na leżałoby  p rowadzić  ze szkoły przez 
Koła by łych  w yc how anków ,  a nas tępnie  jeśli 
młodzież nabierze  nieco zdolnośc i  ro zs ąd k o w eg o  
myślenia  pop ro w adz ić  ją przez jedną  z k o m órek  
organizacyjnych  o charakte rze  pań s tw ow ym,  
a wreszcie przez wojsko ,  które jest  szkołą  kar ­
nośc i  i ładu,  o raz nastawienia obywate lskiego.

W  ca łoksz ta łc ie  tej pracy  winniśmy ustalić 
pe w ne  wytyczne,  aby,  s tosu ją c  się do  nich, ł a two 
m ożna  było zamierzony  cel osiągnąć.

O b se rw ac ja  życia młodz ieży poz wala  nam 
zauważyć ,  że młodz ież  gubi  wiele wiadomośc i ,  
o raz  często zat raca cechy  d o b r e g o  charakte ru ,  
który szkoła  i rodz ina  z takim nak ładem pracy 
b udo wała .

A więc w Kołach byłych w y c h o w a n k ó w  w pracy 
pozaszkolne j  has ło  sys tematycz nego  da lszego  
doksz ta łcan ia  się musi  nada l  znaleźć poczesn e  
miejsce,  aby  uchronić młodz ież  przed  zjawiskiem 
p o w ro tnego  analf  ibetyzmu.

W o g ó l e  szerzyć mus i my dz iś  ogól ne  hasło 
l ikwidowania  anal fabe tyzmu z a ró w n o  ks iążko­
w ego jak i spo łecznego ,  a w ten s p o s ó b  nasze  
ś rodow is ka  na wyższy poz iom kulturalny p o d ­
nosić.

Musimy nareszcie  pr ze łam ać  kryzys  myś lowy 
p o ś r ó d  społeczeńs tw a,  a szczególnie wieś naszą  
musimy nauczyć  korzystania z do b ro dz i e j s t wa  
dob re j  i pożytecznej  książki.

Książka dla młodzieży  wiejskiej winna stać się 
n iezbędnem narzędz iem w pracy kul turalnej  tak — 
jak p ług i b r o n a  w jego przyszłej  p racy  z a w o ­
dowej .

Poprzez  czytelnictwo rozb ud zimy  w ś r o d o w i s ­
kach tęsknotę  za b ib l joteką  w ędr ow ną ,  a w raz 
z nią zna jdz ie  się w zespo łac h  mł odz ieżowych 
wiele b ro szu r  po pu la rn o  - na uk ow yc h,  które m ło ­
dego  obywate la  nas tawią  w kie runku należytego 
przygoto wania  się do  o b r a n e g o  w przyszłości  
zawodu.

Prz ys poso bi en i e  rolnicze w o ś ro d k a c h  wiejskich 
będzie  w ó w c z a s  uzupełn ia jącą  praktyczną  szkołą 
życia, która pozwol i  p rzyszłym pokolen iom p o d ­
nieść kulturę ro lną wsi naszej.

Zagadnien ia  spółdz ie lcze  po zw o lą  wzajemnie 
zespol ić  się w gromadzie ,  o raz  przyczynią się 
d o  zb io rowe go  wysi łku i wsp ó łp ra cy  dla do b ra  
wszystkich.

Czynnik samoksz ta łcen iowy będz ie  jedną  z na j ­
lepszych  i naj skuteczniej szych me tod  w p o d c h o ­
dzeniu do  z rea lizowania  nakreś lonych  p lanów.  
Przez samoksz ta łcen ie  s ta rać się będz iemy ro-
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zbudz ić  wśród  m ło dz ie ży  instynkty spo łec zne ,  
oraz w p r o w a d z ić  ją w sferę za interesowań życia  
pub l ic znego .  Koła b. w y c h o w a n k ó w  b ęd ą  więc  
jakgdyby  przeds zk o lem  ruchu s p o ł e c z n o - w y c h o ­
w a w c z e g o .

Szko ła  d o  pracy p o w y ż sz e j  właśc iwie  przyg o­
t o w y w a ła  m łod z i eż  u s i ebie  za pośrednic twem  
ch oc i ażb y  s a m o r z ą d ó w  k la so w y ch ,  ob ecn ie  będzie  
w kołach  pracę tę roz w i j ać1 utrwalać i p o g ł ę ­
biać.  Skupianie więc  młodz ieży  w kołach  b. w y ­
c h o w a n k ó w  p o d s u w a  s a m o  życie,  które z natury  
rzeczy bardziej zespa la  by ły ch  w y c h o w a n k ó w  
ze szkołą i jej opiekunami ,  aniżeli  z organizac­
jami,  które są  również  skupien iem młodz ieży,  
ale przeważnie  starszej.

N a w et  w ó w c z a s ,  gdy żadna organizacja w śro­
dow is ku  szko ły  nie istnieje,  młodz ież  częs to  
zw-raca się o  p o m o c  i poradę  do  tej szko ły ,  
z której wyszła .  Samorzutnie  szuka  tego natural­
ne go  łącznika ze s z ko łą  i to bez  formy o rg an i ­
zacyjnej,  l ecz  w' formie korzystania z bibljoteki,  
czytelni ,  czy radja szk o l n eg o .  D o t y c h c z a s o w y  
nauczyciel ,  op iekun i w y c h o w a w c a  n a p e w n o  w y j ­
dzie na spotkanie  tej m łodz ie ży ,  serdeczn ie  ją 
powita,  i nić ws pó łp ra cy  i w p ł y w ó w  w y c h o w a w ­
cz ych  już zaczęta.

P o d c h o d z ą c  do  p o w y ż s z e g o  zagadnienia z p un ­
ktu n a s z e g o  nauczycie lsk iego,  łatwiej ,  wygodniej ,  
a m o ż e  i pożyteczn iej  pracę naszą  będz ie  można  
orga niz owa ć  i prow adz ić  w Kołach,  które u w a ­
żać b ęd z ie my  za jedną z najm łod szy ch  komórek  
organizacj i  m łod z i eż ow ej .  W  p ro gra m ow ym  r o z ­
kładzie zajęć znajdą z as to so w a n ie  różne sekcje  
jak: k u l t ur a ln o -o św ia t o w a ,  teatralna, i chóralna  
i te n a p e w n o  bę d ą  cieszyły się dobrem p o w o ­
dzeniem.  Sekcja g o s p o d a r s t w a  d o m o w i  g o  ( w y ­
łącznie  dla dziewcząt )  przepracuje zagadnien ia  
związa ne  z życ iem d o m o w e m  kobiety.  Sekcja  
ogrodnicza  przyczyni  s ię  do  es te tyc znego  w ygl ą ­
du o g r ó d k ó w  warzy wny ch  i kwiatowych ,  oraz  
o to cz y  os ie d la  ludzkie cieniem drzew o w o c o w y c h  
i rozbudz i  zami ł owanie  do  po sz a n o wa n ia  przyrody.

P o w o d z e n ie  w pracy tak ważnej  i pożytecznej  
os i ą g n ie my  w ó w c z a s  jeśli  wszys tk ie  poczynania  
m ł o d z i e ż o w e  p o c h o d z ić  będą z potrzeb s i m e j  
młodz ieży,  oraz jeśl i  potrafimy inicjatywę m ł o ­
dzieży  dostateczn ie  ocen ić  i na w łaś c i w e  tory 
sk ierować

G łó w n ą  rolę w tej pracy odegr a  tak zwany  
przodo wni k  m ło d z ie żo w y .  Będz ie to jednostka  
wyróżniająca s ię  walorami  zarówno d u c ho w em i  
jak i moralnerni Dla tego  jednostki  takie na leża­
łoby  podpatrzeć ,  o d p o w i e d n i o  przeszko li ć  i przy ­
g o t o w a ć ,  a w ó w c z a s  przodownik  ten wyręczy  
nas  w kontynuowaniu  życia kulturalnego młodz ieży.

Zresztą kwest ja m etod  pracy i s p o s o b ó w  reali­
zowan ia  progr am ów  nakreślonych  jest  tak różno ­
rodna,  że trudno b y ło by  w ramach tego  artykułu 
te sprawy s z c z e g ó ł o w o  o m ó w i ć  i roztrzygnąć

Koła byłych  w y c h o w a n k ó w  niech więc s ianą  
na pograniczu szko ły  (wiek  14 — 18) i organi-  
zacyj m łod z i eży  starszej,  o wybi tnym kierunku 
p r o gr am o w y m  pracy.

ORGANIZACJA, METODY I FORMY PRACY W KOLE 
B. WYCHOWANKÓW PRZY 7-M10 KL. PUBLICZNEJ

SZKOLE POWSZECHNEJ W KRZESKU NOWYM.

GOŚ STANISŁAW.

Praca wychowaw cza, p ro w adzo na  przez szkołę w cią­
gu siedmiu lat, jest wysiłkiem pow ażnym , ale nie wy­
starczającym, na d rodze  w ychowania świadomych i tw ó r­
czych obywateli oraz  urabiania zdrowych charakterów. 
Siedem lat pracy wychowawczej szkoły to za mały okres 
w porów nan iu  z okresem, jaki p rzypada na  oddziały­
w ania w ychow aw cze środow iska ,  tern bardziej, że 
dziecko jest więcej uczuciowo zw iązane  ze ś ro d o w is ­
kiem niż ze szkołą. W artości kulturalne zdobyte  w szkole 
nikną najczęściej pod naporem  w pływ ów  środowiska . 
Biorąc to pod uwagę, należałoby dążyć wszelkiemi do- 
stępnemi środkami do przed łużen ia  okresu odd z ia ­
ływania w ychow aw czego  szkoły na młodzież.

Budżet p aństw a  bardzo  ograniczony nie m oże  pokry­
wać w obecnej chwili wydatków na regularne dokszta ł­
canie i w ychowanie młodzieży w wieku od  14 — 18 lat 
a naszem zdaniem do 21 lat.

N ‘e m ożna czekać z w ychowaniem młodego poko le ­
nia, gdyż dobro  państw a wymaga natychmiastowej i sys­
tematycznej pracy w ychowaw czej nad  m łodzieżą zaraz 
po jej wyjściu ze szkoły; w przeciwnym razie godzil i­
byśmy w s tanowisko, jakie zajmują nieliczne jednostki 
w Polsce, twierdzące, że  szkoła  p ow szechna  powinna 
nauczyć tylko czytać i rachow ać do 1000, co się usku­
tecznia w zakresie 3 kl. szkoły powszechnej.  Zrozumiałą 
jest rzeczą, że w tak krótkim okresie czasu nie m ożna 
w ogóle  mówić o w ychowaniu  dobrego  obywatela.

Przepojeni wiarą w skuteczność  pracy w ychow aw ­
czej, o ile ona  jes t roz łożona  na dłuższy okres  czasu 
i konsekw entn ie  p row adzona ,  zorganizowaliśm y Koło 
b. W ychow anków  przy 7-mio kl. Publ. Szkoły P o w szech ­
nej w Krzesku Nowym pow. siedleckiego.

Zebranie  organizacyjne odbyło się przy obecności 
21 osób; na zebraniu tern w ybrano  zarząd, składający 
się z pięciu osó b  (prezes, sekretarz ,  zast. sek., skarbnik, 
i gospodarz),  oraz  okreś lono  cele Koła, które m ożna 
ująć następująco:

a) w ychowanie  św iadom ych i twórczych obywateli ,
b) urabianie charakterów  sw oich członków,
c) kształcenie umysłu i zaprawianie  do życia organi­

zacyjnego,
d) rozwijanie spraw ności fizycznej,
e) p odnoszen ie  s topnia  kulturalnego środowiska .
Na zebrania  Koła p rzeznaczono  jeden dzień w ty­

godniu  (środa  od  18—21).
Organizatorzy (nauczycielstwo) uważali za  wskazane 

przeznaczyć jeden miesiąc na  ścisłą obserw ację  cz łon­
ków i wyczucie nas tro jów  i za in teresow ań,  by m ożna 
było zorjen tow ać się, jakie metody i formy pracy zas to ­
sować. P ierwsze zebrania  ograniczyły się do gier to w a ­
rzyskich, referowania gazetki p. t. „Tydzień n a  szerokim 
świecie" oraz  omawianie norm, które m uszą  być s to so ­
w ane wszędzie ,  gdzie jest w iększe skupisko ludzkie 
i gdzie dany zespół przyjmuje na siebie pew ne ob o ­
wiązki i odpow iedzia lność  organizacyjną. W niedługim 
czasie członkowie odczuli sami nadm iar gier i rozrywek 
i zgłosili wniosek, by przeznaczyć dw a dni w tygodniu 
na  zebrania  z tern, że ś ro d a  ma być p rzeznaczo na  na
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„pow ażną"  pracę (tak ją nazwali), a niedziela ma być 
w ypełniona rozrywkami i grami towarzyskiemi.

Na jednem z zebrań poruszono  sp raw ę listy cz łon­
ków Koła; chodziło o to, czy pozostaw ić  listę otwartą, 
czy zamknąć dla pewnej kategorji b. w ychow anków  (ze 
w zględu na wykształcenie, wiek, zachow anie  się, miejsce 
zamieszkania). W wyniku ba rdzo  ożywionej dyskusji 
p o s tano w ion o  pozostaw ić  listę o tw artą  dla  wszystkich

tych, którzy ukończyli szkołę  w Krzesku Nowym z tem 
zastrzeżeniem, że zapisany(a) musi regularnie uczęszczać 
na zebrania  i nie może sw ojem  zachowaniem przyczy­
niać się do obniżania  opinji organizacji . Po miesiącu li­
sta członków ustaliła się i w tym roku szkolnym nie 
p rzew iduje  się nowych członków.

Zespół Koła przedstaw ia  się następująco:

Miejsce zebrań a dz. ch.
w ykształcenie wiek — 19 -

Zawód Miejsce
' n  n
o  2 IV V VI VII 16 17 18 19 20 21 22 zamieszk.

Krzesk Npwy

(szkoła 
i świetlica)

32 15 17 2 7 5 18 2 3 4 7 12 4 — rolnicy w/m najdalej 
do miejsca zebrań 

2 km.

Z pow yższego  zestawienia  wynika, że p rzew ażają  
członkowie z ukończoną  pełną szkołą  pow szechną  i po­
ziom pracy dostosu je  się do tej w iększości.

Po każdem zebraniu  spisuje  się p ro tokó ł  z p rzep ro ­
w adzonej pracy, spo rządzany  k ażdorazow o przez innego 
członka celem przećwiczenia  wszystkich w tej robocie. 
N iezależnie od tego prow adzący mają  swój dziennik z a ­
jęć, w którym wpisany jest p rogram  pracy i każd o razo ­

wo wpisuje się opracow any materjał.  Na jednem z ze­
brań postanow iono  przyjąć pieśń „Myśmy przyszłością 
n a ro du ” jako hymn Koła, który śp iew a się p rzed i po 
zakończeniu pracy. O bserw ując  nasz  zespół b. w ycho­
w anków, stwierdziliśmy, że poza  niektóremi jed no s t­
kami (patrz  niżej: trudności w pracy) p rzes taw ia  się 
zadow alająco i przy nakładzie pracy będziemy mogli 
p rzerob ić  materjał niżej podany:

Nauka obywatelska Kultura wsi W ychów, fiz. Dokształcenie W spółżycie
m iędzyorganizacyjne

Materjał z progr. kl. VII 
szk. pow szech . z p o ­
głębieniem w iadom o- 
mości o ustro ju  p ań ­
s tw a  polskiego, o z a ­
gadnieniach g o sp o d a r ­
czych i społecznych, 
uroczystości narod ow e

Chór: 16 pieśni jedno 
i dwugł. (np. „Zielony 
m osteczek”, „Gdzie 
mój Jasieńko”, „W ol­
ności jasno świeć nam 
s łońce” i t. d.). Insce­
nizacja. Higjena o so ­
bista i o toczenia, kon­
kurs og ródków  szkol­
nych, utrzymanie w 
należytym porządku 
chodników i d rzew ek 
ozdobnych, opieka nad 
mogiłami poległych w 
czasie wojny, p ro p a ­
gowanie czytelnictwa 
i spółdzielczości

1. gimnastyka
2. gry ruchowe:

a) bieżne: szycie, ko­
zak, ta tarzyn i t. d.

b) gry rzutne: 
wyścigi piłek, pod-  
rywki, król skocz­
ków, dw a ognie 
i t. p.

c) gry skoczne  — 
zabawy

3. pląsy - tańce n a ro ­
dowe: dalej w tany, 
karuzela, młyneczek, 
grożany, trojak, kra­
kowiak, koło  mego 
ogródeczka,

4. s ia tkówka w okresie 
wiosennym i letnim

5. wycieczki typu har­
cerskiego i rozryw ­
kowe

Zagadnienie  wyjścio­
we: pocz ta  — pisanie 
listów, podań, wypeł­
nianie przekazów  na­
dawanie  depesz ,  taryfa 
pocztowa, telefon, tele­
graf, dzw onek  elektr., 
ba te r ja  elektr., kom u­
nikacja, pociągi, au to ­
busy, sam oloty  i t. p , 
tablice rozkładu jazdy, 
przepisy kolejowe, ta­
ryfa o so b o w a  i tow a­
rowa. Marja K onop­
nicka — opracow anie  
now elek  nieznanych. 
B ud ow a  człowieka. 
Dyskusje na temat 
przeczytanych książek

Dzielenie się materja- 
łem zdobytym, wygła­
szan ie  gościnnych p o ­
gadanek, w spólna  za­
baw a w VI i VII kl., 
g ratisow e imprezy dla 
rodziców, odwiedzanie  
p rzez  rodziców pracy 
w ychowanków , zakoń­
czenie r. szkol, z ko ­
łem b. wych. oraz  u ro ­
czyste w łączenie n o ­
wych członków, u rz ą ­
dzan ie  wieczornic mię­
dzy organizacyjnych. 
Majówka, zabaw y ta­
neczne, wycieczki kra­
joznaw cze i odw iedzi­
ny sąsiedzkie

Materjał przewidziany do opracow ania  jes t przemy­
ślany tak, że przerobienie  go wymaga wielkiego nakładu 
samodzielności ze s trony  cz łonków  Koła. Bardzo mało 
jest takich tematów, które wymagają  czystego wykładu. 
Zespolenie i uaktywnienie członków to przykazania przy 
wyborze przez prowadzących.

Jak w każdej pracy (bo przecież wtedy jest tylko 
praca, kiedy są  trudności do pokonania) tak i w pracy 
w Kole b. W ychow anków  napotyka się na pew ne trud­
ności, k tóre mają najrozmaitszy charakter i źródła  pow r 
stania. Wiek cz łonków  przypada na okres  dojrzewania, 
tak mocno oddziaływującego na psychikę poszczególnej
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jednostki. Tajemniczość i zamykanie się w sobie, nie­
śmiałość, brak zaufania do osób starszych — oto cały 
splot trudności natury psychicznej, utrudniających reali­
zowanie programu pracy w szczerej i ciepłej atmosferze. 
Trudno jest uaktywmić jednostkę, która większość czasu 
poświęca swoim własnym przeżyciom. Przewrażliwienie 
poszczególnych osobników wymaga wielkiej ostrożność1 
i odpowiedniego traktowania przy wciąganiu do pracy 
organizacyjnej i żądaniu spełnienia przyjętych na siebie 
obowiązków. Wpływ środowiska rozpolitykowanego 
daje się odczuwać i na tym odcinku pracy. Członkowie, 
którzy wcześniej ukończyli szkołę, są trudniejsi do pro­
wadzenia niż ci, którzy przed rokiem wyszli z pod 
wpływu szkoły; jest tu wyraźny wpływ środowiska. 
Z tego należałoby wziąć praktyczną wskazówkę: rozpo­
czynać pracę z rocznikiem, który dopiero opuścił mury 
szkolne i corocznie dopełniać zespół.

Bardzo ważną a może najważniejszą trudnością w pra­
cy jest przemęczenie nauczycielstwa i brak czasu na 
przygotowania się do pracy w Kole.

KILKA UWAG O PRACY W KOŁACH BYŁYCH 
WYCHOWANKÓW SZKÓŁ POWSZECHNYCH 

W SIEDLCACH.

WIŚNIEWSKA ANIELA.

Do zaopiekowania się młodzieżą, kończącą szkołę 
powszechną, skłoniła nas troska o wydajność w przy­
szłości naszej siedmioletniej pracy wychowawczej —
0 końcowy jej efekt, jakim jest wychowanie rozumnego, 
świadomego swych obowiązków i praw obywatela.

Wszyscy zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
że dziecko 13— 14 czy 15 letnie, opuszczając szkolę, 
nie posiada jeszcze urobionego sądu o bogatych i trud­
nych do zrozumienia przejawach życia współczesnego, 
że pozostawione samo sobie w okresie najbardziej 
wzmożonego wzrostu przeżyć uczuciowych, w czasie 
intensywnego budowania się jego osobowości, łatwo 
ulega destrukcyjnym wpływom zewnętrznym, które 
niejednokrotnie paczą charakter młodzieży, niszcząc 
w znacznej mierze naszą pracą wychowawczą.

Na usługach dziecka szkolnego były bibljoteki, świe­
tlice, radjo, praca społeczna w organizacjach uczniowskich, 
uśmiechało się do niego bogate twórcze życie, którego 
samo było cząstką; tymczasem fakt, że skończyło szkołę, 
wyrywa je brutalnie z dotychczasowej rzeczywistości, 
wydziedzicza je z tego wszystkiego, co przez tyle lat 
było treścią jego bytowania, pozbawia je opieki wycho­
wawczej, przenosi je do węższych ram życia wyłącznie 
rodzinnego, a niejednokrotnie wprost ze szkoły dostaje 
się w nurty życia ulicznego, które odtąd są mu szkołą
1 nauczycielem.

Chcąc chociaż w malej cząstce zaradzić złu i wy­
równać chociaż trochę krzywdę, jaka spotyka młodzież, 
zorganizowaliśmy w szkołach Koła Wychowanków, 
w których młodzież pod opieką nauczycielstwa zapra­
wiała się drogą samokształcenia, samowychowywania 
do przyszłego życia społecznego.

Dotychczas na terenie Siedlec powstały 3 takie Koła 
skupiające około 75 osób, liczba ta stale wzrasta, gdyż 
zgłasza się do Kół młodzież, która skończyła szkołę 
przed dwoma laty.

Opiekę nad Kołami sprawują kierownicy szkół, oraz 
wydelegowani przez Radę Pedagogiczną nauczyciele. 
Siedzibą Kola jest szkoła.

Praca Koła postępuje w trzech wzajemnie uzupełnia­
jących i przenikających się kierunkach: poznawczo- 
samokształceniowym, towarzysko - rozrywkowym i spo­
łeczno - obywatelskim, występujących równocześnie w 
pracy Koła.

Osią pracy samokształceniowej jest nadal Polska 
1 jej kultura, ze szczególnem zwróceniem uwagi na do­
robki współczesne w różnych dziedzinach życia gospo­
darczego i naukowego. Odkrycia i wynalazki, ich hi- 
storja, zasługi wielkich ludzi w tworzeniu kultury du­
chowej i materjalnej.

Badanie i wyjaśnienie przyczyn i skutków różnych 
przejawów życia ekonomicznego i społeczno - państwo­
wego i wreszcie głębsze poznawanie interesujących 
młodzież zjawisk przyrodniczych, oraz porządkowanie 
materjalu poznawczego, który młodzież sama w zależ­
ności ód zainteresowania zbiera i w formie zapytań 
przynosi na zebrania.

Życie towarzyskie przejawia się w organizowaniu 
wieczornic, przedstawień, wycieczek, wreszcie w śpiewie 
oraz różnych grach ruchowych, uzupełniających i oży­
wiających każde zebranie.

Praca społeczno - obywatelska znajduje swój wyraz 
w czynnym udziale młodzieży w organizowanych przez 
szkołę uroczystościach państwowych, w pomocy przy 
dożywianiu, przy organizowaniu zabaw i przedstawień 
dla młodszych dzieci.

Pracę naszą w Kołach prowadzimy metodą świetli­
cow ą—co nie nastręcza większych trudności, gdyż mło­
dzież tworzy naturalny zespół wychowany w atmosferze 
życia danej szkoły.

W celu bardziej produktywnej pracy, dążącej do za­
spokojenia tak różnorodnych u młodzieży zaintereso­
wań, w celu należytego wykorzystania uzdolnień nauczy­
cieli, współpracujących z młodzieżą — zorganizowaliśmy 
wszystkie Koła w jedno ognisko świetlicowe.

W obrębie ogniska próbujemy tworzyć zespoły, obej­
mujące młodzież o pokrewnych zainteresowaniach.

Opiekę nad zespołem ma jeden nauczyciel.
Dotychczas powstał w ten sposób zespół chóralny, 

teatralny i gimnastyczno - sportowy.
Zebrania zespołów odbywają się raz w tygodniu, ze­

brania ogólne ogniska świetlicowego raz na dwa tygodnie.
Obok scalonej pracy w Ogniskach prowadzi się na­

dal pracę w poszczególnych Kołach na zebraniach ty­
godniowych. Młodzież jest więc zajęta przez jeden, dwa 
lub trzy wieczory tygodniowo.

Zdajemy sobie sprawę, że to mało, ale w obecnych 
warunkach przeładowania nauczycielstwa pracą szkolną, 
nie można znaleść ani czasu, ani sił na bardziej inten­
sywną pracę z młodzieżą pozaszkolną. Bolączką naszą 
jest brak odpowiednich bibljoteczek; wprawdzie mło­
dzież korzysta nadal z bibljotek szkolnych, z czasopism 
prenumerowanych przez szkołę, szczególnie z „Iskier" 
i „Młodego zawodowca", ale dobór książek zgodny 
z jej zainteresowaniami jest trudny, a nieraz niemożliwy.

Wynikiem końcowym naszej 2 — 3 letniej pracy będzie 
praktyczne zapoznanie młodzieży z życiem różnych 
organizacji społecznych przez zwiedzenie istniejących 
na terenie miasta świetlic; przez obecność na zebraniach 
różnych organizacyj i wprowadzenie młodzieży, w za-
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l e ż n o śc i  o d  za in teresow ań , do  z e s p o t ó w  m łodocianych  
tych organizacyj, które so b ie  m łodzież  wybierze.

O żyw ią  s !ę w ó w c z a s  tak pięknie  urządzone,  a n ie­
jednokrotn ie  puste  św iet l ice  Związku Strzeleckiego,  
L. O. P. P., Zw. Pracy Obyw. Kobiet,  P. C. K. i inne.

Organizacje sp o łe c zn e  będą sta le  zasi lane  przez  c o ­
raz to n o w e  kadry m łodz ieży ,  w drożonej  do czynnej  
i ideow ej pracy s p o łe c z n o - o b y w a t e l s k i e j ,  od p o w ia d a ­
jącej jej zam iłow an iom  i za in teresow aniom .

MICHAŁ RĘKAS.

KOŁO SAMOKSZTAŁCENIOWE —  
WYBRANE ZAGADNIENIA.

W  c a ło k sz ta ł c i e  p o c z y n a ń  i wy s i ł k ó w ,  p o d e j ­
m o w a n y c h  d o t y c h c z a s  w dz i edz in ie  oś w ia ty  p o z a ­
szko l ne j ,  m o ż n a b y  z g r u b s z a  w y r ó ż n ić  d w i e  g ł ó w ­
ne  g r u p y  o d m i e n n y c h  fo rm,  r ó ż n i ą c y c h  się m ię dz y  
s o b ą  z a s a d n i c z o  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o d  w z g l ę d e m  
o d m i e n n y c h  ce l ów .  D o  p ie rw sz e j  g r u p y  n a l e ż a ­
ł o b y  za l iczyć te w sz e lk ie  za b ieg i  w  p r a c y  s p o -  
ł e c z n o - o ś w i a t o w e j ,  k tó re  by ły  i s ą  n a d a l  o b l i c z o n e  
na  o d d z i a ł y w a n i e  n a  j a k n a j s z e r s z e  w ar s tw y ,  czyli  
p r a c a  o ś w i a t o w a  „ p o s z e r z a j ą c a ” . D r u g ą  g r u p ę  
s t a n o w i ł y b y  p r ó b y ,  zm ie r z a ją c e  w o d m i e n n y m  
k ie runku ,  b o  o b l i c z o n e  p r z e d e w s z y s t k i e m  na o d ­
d z i a ł y w a n ie ,  p rze z  co  n a l eż y  r o z u m i e ć  t ak ie  z o r g a ­
n i z o w a n e  u s i ł o w a n i a ,  k tó re  zm ie r za j ą  d o  g r u n t o w ­
n e g o  za s z c z e p ia n ia  p e w n e g o  s k o n k r e t y z o w a n e g o  
z e s p o ł u  w ar lo śc i  ku l tu ra ln yc h  w ś r ó d  nie l icznych,  
a o d p o w i e d n i o  d o b r a n y c h  g r u p  p o p r z e z  ich jak 
najdc-lej p o su n ię tą  s a m o d z i e l n ą  p racę .  P u d  w z g lę ­
d e m  t radyc j i  ta d r u g a  g r u p a  j e s t  m ł o d s z a  o d  
p ie rw sz e j ,  ró żn ic e  z a ś  w dz i edz in i e  c e l ó w  i p o d ­
s t a w o w y c h  za m ie rz e ń  s p o w o d o w a ł y  o d m i e n n o ś ć  
s t o s o w a n y c h  ś r o d k ó w  pracy ,  j ak  r ó w n i e ż  i o d ­
m i e n n o ś ć  w zak res ie  u z y s k iw a n y c h  rez u l t a tów.  
O b i e  g r u p y  w s p o m n i a n y c h  o g ó ln ie  f o r m  p r ac y  
sp o ł e c z n o - o ś w d a t o w e j  ma ją  b e z w ą tp i e n ia  z j e dne j  
s t r ony  pe w ie n  z e s p ó ł  ce ch  w a r t o ś c i o w y c h ,  z d rugiej  
z a ś  — p e w n ą  s u m ę  us te rek .  P rz y s tą p i ę  d o  n ieco  
k o n k r e tn i e j s z e g o  s c h a r a k t e r y z o w a n i a  j edne j ,  b o ­
d a j że  na jb a r dz ie j  typow ej, fo rm y p r ac y  o ś w ia to w e j  
„ w g ł ą b ” , fo rmy  n a d e r  wp raw 'dz ie  j e szc ze  mło de j ,  
a l e  c i eka wej  i w y s o c e  o ryg ina lnej .

F o r m ą  t ą  w ła ś n ie  je st  k o n c e p c j a  „ z es p  łó w  
s a m o k s z t a ł c e n i o w y c h ” w y r o s ła  i — jak  d o t y c h ­
c z a s — p r ó b n i e  p r a k t y k o w a n a  b o d a j ż e  wy łąc zn i e  
n a  t e ren ie  K u ra to r ju m  Lube l sk i ego .  N a z w a  o ni- 
c z e m  je sz c z e  nie m ó w i .  W ł a ś c i w y  s e n s  p o s i a d a  
o n a  o b e c n i e  ty lko  d la  tych,  k tó rzy  już  z a s a d y  
tej ko n ce pc j i  r ea l i zowal i  i r ea l izują  nad a l ,  a tych 
j e s t  j e sz c ze  n ies t e ty n ikły ko n ty ng en t .

B i o rą c  ogó ln ie ,  w sz e lk a  f o r m a  s y s t e m a ty c z n y c h  
w y s i ł k ó w  w dz iedz in ie  p r ac y  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w e j  
m u s i  się w y l e g i t y m o w a ć  p e w n y m  z a k r e se m  takich 
w ła ś c i w o śc i ,  k tó r e  z p u n k t u  w i d z e n ia  kul tu ry 
o gó ln e j  i p o t r z e b  życ ia  s p o ł e c z n o  p a ń s t w o w e g o  
u z n a  s ię  za uży te c zn e  i w a r to ś c io w e ,  p o n i e w a ż

w a r u n k u j ą  o n e  w  o d p o w i e d n i  s p o s ó b  rea l i za c j ę  
za m ie rz e ń  i p l a n o w e  d o j ś c ie  d o  k o nk re tn ie  za ­
r y s o w a n y c h  w p e w n y c h  dz ie dz in ac h  ce lów .  O m a ­
wia jąc  więc  w y m ie n io n ą  f o r m ę  p rac y  s a m o k s z t a ł ­
cen io wej ,  na  p ie r w s z y  p la n  należy  w y s u n ą ć  tę 
ce chę ,  k tó ra ją  ch a r ak te ry s t y cz n ie  w y ró ż n ia  z p o ­
ś r ó d  wielu innyc h ,  p r a w i e  że id en ty cz n y ch ,  lub  
p rzyna jmn ie j  w y s o c e  zb l i żo n yc h  C e c h ą  tą jes t  
n a t u r a l n a  i i m m a n e n t n a  se lekc ja  g r u p y ,  czyli  s e ­
lekc ja  t ego  r o dz a ju ,  k t ó r a  nie d o k o n y w u j e  się 
w e d ł u g  p e w n y c h  a p o d y k t y c z n i e  n a k r e ś l o n y c h  n o r m  
p o c h o d z e n i a  c z y s t o  z e w n ę t r z n e g o ,  lecz wynika  
p o p r o s t u  s p o n t a n i c z n i e  z i s t o tn ych  g łę b in  n a t u ­
ra lne j  s t ru k tu ry  p r acy ,  której  za kres ,  ś r od k i  i s p o ­
s o b y  d o k o n y w a n i a  o k r e ś l a j ą  w s p ó l n i e  sa m i  c z ł o n ­
ko w ie  na p o d s t a w i e  j a k n a jb a r d z ie j  o g ó l n y c h  
w s k a z a ń  D e c y d u j ą c ą  ro lę  o d g r y w a j ą  w  tym 
w z g lę d z i e  t akie w a r t o ś c i o w a  m o m e n t y ,  j ak p e ł n e  
u ś w i a d o m i e n i e  s o b i e  d o n i o s ł o ś c i  p o d e j m o w a n y c h  
w y s i ł k ó w ,  d o m i e r z o n y c h  d o  m a k s y m a l n e j  r o z ­
p ię tośc i  o s o b n i c z y c h  sił u c z e s tn ik ó w  g r up y ,  u z g o d ­
n ien ie  k i e ru n k u  w s p ó l n y c h  z a in te r e s o w a ń ,  o ra z  
u z n a n i e  z p e ł n e m  z r o z u m ie n i em  o s t a t e c z n e g o  
ce lu  p r ac y  za taki  p u n k t  g r an iczny ,  d o  k t ó r ego  
d o c h o d z i  się ty lko  p o p r z e z  s a m o d z i e l n e  p r z e ­

p r a c o w a n i e  w s o b ie  p e w n e g o  za k r e s u  w a r t o ­
ś c i o w y c h  d ó b r  ku l tu r a l nyc h .  T y tu łe m  p r z y k ła d u  
p r z y ta c z a m  d a ne ,  d o ty c z ą c e  g r u p k i  mło d z ie ży  
w wieku  16 d o  18 lat, z k tó r ą  r e a l i z o w a łe m  
tę f o rm ę  p r ac y  o ś w i a t o w e j  we  F r a m p o l u  w l a ­
t ach  1933/34 i 1934/35.  P r a c ę  r o z p o c z y n a l i ś m y  
w g r u p i e  l iczącej  15 o s ó b ,  lecz  już  w  p ie rw sz y ch  
t y g o d n i a c h  nap ięc ie  p rac y  w z r o s ł o  d o  t ego  s top n i a ,  
że p o d o ł a ł  mu  tylko  co  dz ieln ie jszy e l ement ,  
w s k u t e k  cz e£ o  5 m a r u d e r ó w  o d p a d ł o .  W  d r u g im  
r o k u  i n t e n s y w n o ś ć  p r acy  j e sz c ze  ba rdz iej  w zr o s ł a  
tak,  że tylko  7 z d o ł a ł o  u t rz ym ać  się na n ie z b ę d n y m  
p o z i o m ie ,  a l e  tych 7 to  b y ł  n a p r a w d ę  e l e m e n t  
dz i e lny  i tak jedno li ty  w za kr es i e  w y s i ł k ó w  i wiel ­
k iego  ro d za ju  p o c z y n a ń ,  że r ezul ta ty,  jakie  oni  
os i ą gnę l i  w p rze c ią g u  tych  p a r u  miesięcy ,  nie 
d a ł y b y  się u z y s k a ć  w g r u p i e  bardz ie j  mie sz ane j  
i r ó ż n o r o d n e j  co  d o  za s i ę g u  w dz i edz in i e  o s o b i ­
s t yc h  w ys i ł kó w  n aw e t  w  p r ze c ią gu  Czasu d w u —, 
czy też t r zykro tnie  d ł uż sze go .  M o m e n t  t ego  r o d za ju  
se lekc ji  u w a ż a m  z t ego  w zg lę d u  za d o n io s ł y  
i w a r t o ś c i o w y ,  że d o k o n u j e  się tą  d r o g ą  p r o c e s  
w y d o b y w a n i a  na  pe łn e  świa t ło  i n d y w i d u a l n y c h  
w ła ś c i w o ś c i  i si ł  l u d z k i e g o  e l em en tu ,  który 
w p r zy sz ły m  r o z w o j u  s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w  
s w o j e g o  ś r o d o w i s k a  b ęd z ie  m ó g ł  za jąć  d o m i n u ­
jące  p u n k ty  z ba r dz ie j  p o g ł ę b i o n ą  ś w i a d o m o ś c i ą  
i n d y w id u a ln ą .  O  d o n i o s ł e m  zn ac ze n iu  t i k i e g o  
e l e m e n tu  w życ iu s p o ł e c z e ń s t w  lu d z k i ch  m ó w i ą  
w s p o s ó b  n i e d w u z n a c z n y  p od r ęc zn ik i  soc jo log j i .  
I t y lko  p o p r z e z  t a k ą  f o rm ę  p r ac y  p o d k r e ś l i  
s i ę  ka t eg o ry cz n i e  j e d e n  w n a j b a r d z i e j  ob f i tu ­
j ą cy c h  w d e s t r u k t y w n e  skutki  b ł ę d ó w ,  k tó ry 
inne fo rm y m u s z ą  p o p r o s t u  k u l t y w o w a ć  dzięki  
s p e c y f i c z n e m u  c h a r a k t e r o w i  s w o je j  w ew nę t r z ne j  
s t ru k tu ry  o rgan izac y jne j .  B ł ę d e m  tym jest  sza 
b ł o n o w e  n i w e l o w a n i e  p o z i o m u  d an e j  g r u p y  d o  
mi a r y  z b a n a l i z o w a n e j  p rze c ię tn ośc i ,  jeś l i  m i a n o ­
wicie p r a c u je  s ię  g łó w n ie  w  ce la ch  „ p o s z e r z e n i a ”
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ku l tu ry  m a s ,  a p o m i j a  s ię  z u p e ł n i e  d o n i o s ł ą  
s p r a w ę  „ p o g ł ę b i a n i a ” .

T o  p o d s t a w o w a  z a s a d a  i m m a n e n t n e g o  wys i łku  
u c z e s t n i k ó w  g r u p y  p r z e ja w ia  się do b i t n i e  i na  
n a j w a ż n i e j s z y m  o d c i n k u  p racy ,  j ak im je s t  r o z b u ­
d o w a  p r o g r a m u  i us t a l e n i e  p l a n o w e g o  d o b o r u  
ś r o d kó w '  j e g o  w y k o n a n ia .

I s to tna  z a s a d a  j e g o  b u d o w y  p o l e g a  na  tern, 
że  n a  tle j a k n a jo g ó l n ie j s z y c h  w s k a z a ń  r a m o w y c h ,  
u m o ż l i w ia ją c y c h  j akn  jda le j  p o s u n i ę t ą  e l a s t y c z ­
n o ś ć  s a m o r o d n e j  inwenc j i  u c z e s t n i k ó w  gr u p y ,  ci 
w łaśn ie  ucz es tn icy  sa m i  u s ta l a j ą  s o b i e  p e w n ą  
s u m ę  t ak ich  z a g a d n i e ń  d o  p r z e p r a c o w a n i a ,  k tó re 
ich n a j b a r d z i e j  in t e r esu ją ,  b o  w y ni k a j ą  w n a t u ­
r a lny  s p o s ó b  z ich i s t o tn ych  s k ł o n n o ś c i  i p o t r z e b  
ży c io w y ch .  W  k o n k r e t n y m  p r z y p a d k u  za o g ó ln e  
r a m y  w y t y c z n y c h  s ł uż y ła  d z i ed z in a ,  k t ó r ą  m o ż n a  
b y ł o b y  n a z w a ć  „ w i e d z ą  o P o l s c e  w s p ó ł c z e s n e j ” 
i k tó r a  d o s t a r c z a ł a  z a s a d n i c z e g o  z r ę b u  p r o b l e ­
m ó w  o d on io s ł e j  i w y s o c e  ży w ot ne j  war toś c i  
k s z ta ł c ąc e j .  D o p i e r o  na tern o g ó l n e m  tle u c z e s t ­
n icy  s a m o d z i e l n i e  r o z b u d u w u j ą  s z c z e g ó ł o w y  s k a l ę  
p r o b l e m a t y k i  p r ac y  z e s p a l a j ą c  w s z y s t k o  w c a ­
ło ść  zw ar t ą  i j e dno l i t ą ,  z w ią z a n ą  z c h a r a k te re m  
ś r o d o w i s k a  i z b o g a t y m  z e s p o ł e m  p o t r z e b  a k t u ­
a l n e g o  życia.  J e s t  p r z e to  r z e c z ą  z r oz um ia łą ,  że 
i s t o s u n e k  d o  z a g a d n i e n i a  r ea l izacj i  t a k  s k o n c y -  
p o w a n e g o  p r o g r a m u  k sz t a ł t o w a ć  się b ę d z ie  zu 
pe łn ie  swo iśc ie ,  b e z p o ś r e d n i o  i ba r dz ie j  n a t u ­
ralnie,  aniżel i  w  k a ż d y m  in n y m  p r z y p a d k u ,  gd z i e  
o s o b i s t y  u dz i a ł  u cz es tn ik a  p r a c y  s p r o w a d z o n y  
j e s t  d o  m in i m a l n e g o  p o z i o m u .

O to  w o g ó l n y m  za rys ie  b o d a j ż e  na j i s to tn ie j sze  
w ła ś c iw o ś c i  p r ac y  s a m o k s z t a ł c e n i o w e j  w  o m a ­
w ia n y c h  „ z e s p o ł a c h ” . Jej  n a j b a r d z ie j  d o n i o s ł ą  
p r a k t y c z n ą  k o n s e k w e n c j ą ,  to m o ż l iw ie  w s z e c h ­
s t r o n n e  u r ob ie n ie  s a m o d z i e l n o ś c i  u c z e s tn ik ó w  
dan e j  g r u p y ,  w y ra ża ją c y  się k o nk re tn ie  u m i e j ę t ­
n o ś c i ą  k ry tyczne j  o c e n y  i o rg an iz ac j i  w ł a s n e g o  
wys i łku ,  ś w i d o m ą  i c e l o w ą  o b s e r w a c j ą  o t a c z a ­
j ące j  r ze cz y w is to śc i ,  o r az  z a p r a w i e n i e m  d o  m o ­
ż l iwie  o w o c n e g o  w y k o rz y s i a n ia  t a k ich  ź r ó d e ł  jak 
ks iążka ,  c z a s o p i s m a ,  m a p a ,  w yk re s ,  i l u s t r ac ja  i t p, 
P rz ec ię tn y  w s p ó ł c z e s n y  śm ie i t e l n ik  p r z e c h o d z i  
o b o k  tych ź r ó d e ł  ca łk iem o b o ję tn i e ,  b o  nie w y ­
t w o r z o n o  w m m  sp e cy f ic z n eg o  z m y s ł u  w ra ż l i ­
w o śc i  na t ego  ro d za ju  po d n ie ty  o ta c z a ją c e g o  
św ia ta .  U  o s t a t e c z n y c h  p o d s t a w  d o k o n y w a n i a  
s ię  w y m i e n i o n y c h  p r o c e s ó w  tkwią  im m a n e n tn ie  
t akie  w a r to ś c io w e  p o s t u la ty ,  j ak g łę b o k i e  p o c z u ­
cie i n d y w id u a ln e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  w ł a ś c iw e  
w y k o n a n i e  p o d j ę t e g o  za d an i a ,  o r a z  s u m i e n n o ś ć  
i d o k ł a d n o ś ć  k a ż d o r a z o w e g o  e t a p u  w y s i ł k ó w  
w  d r o d z e  zm ie r za ją ce j  k o n s e k w e n t n i e  d o  o s i ą g ­
n ię c ia  o s t a t e c z n e g o  celu.  M o m e n t y  t e  u ja w n i a j ą  
s ię  w to k u  w y s i ł k ó w  zu pe łn ie  sa m o rz u tn ie ,  
a  o g ó ln y  c h a r a k te r  takiej  p r ac y  ś  v ia dc z y  d o b i t ­
n ie o tern,  że j e s t  t o  z o r g a n i z o w a n y  p r o c e s  s a ­
m o k s z t a ł c e n i a  w s e n s ie  j a k na jb a rd z ie j  p o z y ­
t y w n y m  i obf i tu ją cym  w w a i t o ś c i o w e  skutki .  
Sk u tk i  zaś  te s k ł a d a j ą  się w o s ta t e c z n y m  rez u l ­
t acie  n a  p e w n ą  s u m ę  ż y w o t n y c h  w ł a ś c i w o ś c i  
i n d y w i d u a l n e g o  ch a r a k te ru ,  k tó r y ch  każ d y  o s o b ­

nik dor ;  b i a  s ię  s a m o d z i e l n i e  p o p r z e z  w ła s n y  
t ru d  i umie ję tn i e  p r z e m y ś l a n y  wys i ł ek .

Na  j e d en  j e szcze  m o m e n t ,  z w i ą z a n y  z o m a ­
w i a n ą  f o r m ą  p r acy  s a m o k s z t a łc e n i o w e j ,  należy  
zw ró c i ć  uw ag ę .  Jest  to m ia n o w ic i e  p r o b l e m  z o r ­
g a n i z o w a n i a  t e ch n ic zny ch  ś r o d k ó w  p rac y  takich,  
jak p o dr ęc zn ik i ,  książki  i w sze lk i e  in n e  t. zw.  
„ p o m o c e ” , k tó re w  in ny ch  w y p a d k a c h  w yr a s ta j ą  
d o  z n a c z e n i a  cz yn n ik a  d e c y d u ją c e g o .  T u  n a t o ­
m ia s t  m a ją  o n e  w a r to ś ć  cz ęs to  d r u g o r z ę d n ą ,  b o  
jeżel i  m a te r j a ln ą  p o d s t a w ą  w w y s z u k i w a n iu  ks z ta ł ­
c ą c y c h  w ar to śc i  s t a je  się p r z e d e w s t y s t k i e m  a k t u ­
a ln a  r z e c z y w is to ść  ś r o d o w i s k a  i umie ję tn ie  z tern 
z e s p o l o n e  g ł ó w n e  p r o b l e m y  w s p ó ł c z e s n e g o  życia 
w p ań s t w ie ,  a z a s a d n i c z ą  si łą r o z p ę d o w y  w p r a ­
cy — u m i e j ę t n o ś ć  s a m o d z i e l n e g o  g r o m a d z e n i a ,  
p r z e m y ś l a n i a  i p r z e p r a c o w y w a n i a  w sze lk ich  wła­
s n y c h  d o ś w i a d c z e ń  i o b s e r w a c y j  z t emi  z a g a d ­
n ie n iami  zw ią za n yc h ,  to w ó w c z a s  w s z y s t k o  inne 
mus i  zej ść  na  p la n  d a l s z y  i za ją ć  s w o j e  w ła ś c i w e  
m ie j s c e  f ak tyczne j  „ p r m o c y ”  o k r e ś l o n e g o  r o d z a ju ,  
a l e  n ic ze g o  wuęcej.  Dzięki  tej ok o l i c z n o ś c i  o m a ­
w ian e j  fo rmie  p r ac y  nie g r oz i  w  z a s a d z ie  zała-  
r rn n ie  s ię  na  tle n ie zb ę d n e j  w in n yc h  p r z y p a d ­
k a c h  r o z p ię to śc i  k o s z t ó w ,  b o  ich p o w a ż n y m  
r ó w n o w a ż n i k i e m  s ta je  się s a m o r z u t n a  i n w e n c ja  
u cz es tn ik ó w ,  o cz y w iś c ie  umie ję tn ie  z o r g a n i z o w a n a  
i o d p o w i e d n i o  w y k o rz y s t a n a .

D o  c z y n n ik ó w  w re sz c ie  o c h a r a k te r z e  czy s to  
z e w n ę t r z n y m  n a l e ż a ł o b y  za l i czyć  k o n k u r s o w e  n a ­
s t a w ie n ie  p r a c y  z p e r s p e k t y w ą  o k r e ś lo n e j  o c e n y  
d o k o n a n y c h  w y s i ł k ó w  i z n ad z ie ją  u z y s k a n ia  z a ­
p o m o g i  na d a l s z ą  p r acę .  Je s t  to o cz yw iśc ie  r ó w ­
n ież j e d e n  z l icznych  t e m a t ó w  d o  o b s z e r n ie j s z e j  
dy skus j i ,  g d y b y  się m ia n o w ic i e  p r  g n ę ł o  ca łą  
s p r a w ę  r o z w a ż y ć  g i u n t o w n i e  z p u n k t u  wadzen ia  
c e l o w o ś c i  i w y c h o w a w c z e j  w ar to śc i  t e go  ś r o d k a .  
Ale  w r a m a c h  n in ie j szych  r o z w a ż a ń  w ys t a rc zy  
w z u p e łn o ś c i  p r o s te  s tw ie rdz en i e ,  p o p a r t e  kry-  
t y c zn e m  p r z e m y ś l e n i e m  m i n i o n y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  
że ś r o d e k  ten m ia n o w ic i e  o d g r y w a  s w o j ą  w ł a ­
ś c i w ą  ro lę  w d w ó c h  p r z y p a d k a c h :  1) w  p o c z ą t ­
k a c h  s łuż y  j a k o  ś r o d e k  p o b u d z a j ą c y ,  k i e dy  za ś  
r o z w i n ą  się już  i m m a n e n t n e  si ły d an e j  g r up y ,  to 
j ego  dz i a ł a n ie  się k oń cz y ,  p o n i e w a ż  p r a c a  s a m a  
p r ze z  s ię  s t a je  s ię  s t o p n i o w o  b o g a t y m  z e s p o ł e m  
ży w o tn y c h  p o d n ie t  d o  infensywmych wy s i ł kó w ;  
2) w k o ń c o w y c h  m o m e n t a c h  p o s z c z e g ó l n y c h  
o k r e s ó w  p u n k t  ten,  j a k o  o b j e k t y w n y  s p r a w d z i a n  
u z y s k a n y c h  rezu l t a t ów,  j e s t  j e d n y m  z d o ś ć  w a ż ­
ny ch  e l e m e n t ó w  u t w i e r d z a n i a  p r a c o w n i k ó w  w p o ­
cz uc i u  s k u t e c z n o ś c i  w ło żo n e j  w p r ac ę  ene rgj i .  
Je t t o  z r e sz tą  o g ó l n a  w ł a ś c i w o ś ć  na tu ry  lu d z ­
kiej ,  że d la  w y t w o r ó w  sw o ic h  p o c z y n a ń  i w'y- 
s ł k ó w  mus i  m ie ć  pewden ze w n ę t r z n y ,  o b je k ty w n y  
u k ł a d  war tośc i ,  d o  k tó r y ch  d o m i e s z a  r ezul ta ty 
w ł . s n e j  p racy .  Z re sz tą  p o z o s t a j e  j e sz c z e  kw es t j a  
o t w ar ta ,  czy  też nie j e s t  to na j b a r d z ie j  w ł a ś c iw a  
d r o g a  ro zd z ia łu  s k r o m n y c h  f u n d u s z ó w ,  j akiemi  
s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  w  tej roz ległej  dz iedz in ie  
p r a c y  s p o ł e c z n o  - o ś w i a t o w e j  r o z p o r z ą d z a !

N a  tle p r z e p r o w a d z o n y c h  r o z w a ż a ń  z a r y s o w u j e  
mi się k o n c e p c j a  p e w n y c h  h o r o s k o p ó w  na  p r zy-
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sz ło ść ,  k tóre j  z r oz u m ie n ie  u ł a t w i ą  p r o s t e  k o m b i ­
n ac j e  l i c z b o w e .  G d y b y  m ia n o w ic i e  p r aw ie  każ dy  
z o ś w i a t o w c ó w  —  w y c h o w a w c ó w  z a in te r e s o w a ł  
s ię  bl iżej  tą t o r m ą  p r ac y  i p o d j ą ł  jej r ea l izację  
n a  s k r o m n y m  o d c i n k u  w ła s ne j  p la có w ki ,  w ó w ­
c z a s  — p r z y j m u j ą c  za p r ze c ię tn ą  l i czbę  200  t ego  
r o d z a j u  p r a c o w n i k ó w  na t e ren ie  j e d n e g o  p o w i a ­
tu  — ro z le g łe  t e ren y  n as zy c h  s p o ł e c z n y c h  w e r te ­
p ó w  z y s k a ł y b y  z a s t ę p  p r z o d u ją c e j  m ło d z ie ż y  
w l iczb ie  o d  1000 d o  2000  w p r ze c i ą g u  t r zech  
lat ,  taki  b o w i e m  o k r e s  n a l e ż a ł o b y  u z n a ć  za mi ­
n i m a ln y  d la  tej fo rm y  p r ac y  s a m o k s z t a ł c e n i o w e j .  
C h c ę  p r z e z  to p o w i e d z i e ć  że d la  n a s z y c h  t e r e ­
n ó w  sz c z e g ó ln ie  w ie j sk ich  i m a ł o m i a s t e c z k o ­
w y c h  s t a ło  się już d z i ś  p a l ą c ą  s p r a w ą  u m i e ­
j ę tn e  i g r u n t o w n e  w y p r a c o w y w a n i e  r o d z i m e g o  
„ m ó z g u ”  z . l o k a l n e g o  e l em e n tu  d o r a s t a j ą c y c h  
p o k o l e ń .  T e r e n y  te b o w i e m  — jak d o t y c h ­
c z a s  —- s ą  p o d  o m a w i a n y m  w z g l ę d e m  z a s t r a s z a ­
j ą co  w y ja ł o w i o n e ,  Jeże l i  b y ł  nav^et  p ew ie n  zni ­
k o m y  p r o c e n t  e l e m e n tu  rzu tk iego ,  dz ie ln ie j szego  
i ba r dz ie j  u z d o l n i o n e g o ,  to  t en p o  w y p r a c o w a n i u  
s w o i c h  o s o b o w o ś c i  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  w a r t o ­
ś c i o w e g o  we  w zg lę d z i e  k u l t u r a ln y m  w y e m i g ro w a ł  
z t e r e n ó w  r o d z im y c h ,  z m u s z o n y  d o  t e g o  w a r u n ­
kami ,  w y n ik a j ąc em i  z w ew n ę t rz n e j  s t ruk tu r y  n a ­
s z e g o  życ ia  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o .  Z re sz tą  
i t en p r o c e s  sk u r cz y ł  s ię  dzi sia j  n i e po mi e rn ie  
w s k u te k  z a s t r a s z a j ą c e g o  z b i e d z e n i a  wsi,  g d y ż  
t. zw.  „ k r y z y s ” g łó w n ie  na tym o d c i n k u  święci ł  
i j e sz c ze  świę c i  s w o j e  p e ł n e  t r iumfy.  W  o s t a t e c z ­
n y m  rezu l tac ie  na  o r g a n iz m ie  n as ze j  wsi ,  nie 
do c i ągn ię te j  d o t y c h c z a s  naw'et  d o  b a r d z o  p r z e ­
c ię tn e g o  p o z i o m u  k u l tu r a ln eg o ,  w yzb y te j  p r zy t em  
z r o d z i m e g o  e l e m e n tu  k ie row nic zeg o ,  a p rze z  to 
p o z o s ta j ą c e j  w  j a sk ra w e j  n i e w s p ó ł m i e r n o ś c i  do  
w z r a s t a j ą c e g o  s t a le  t e m p a  o g ó ln y c h  p r o c e s ó w  
k u l tu r a l ny ch  i g o s p o d a r c z y c h ,  z e m ś c i ł o  s ię  w  z j a d ­
l iwy  s p o s ó b  s m ę t n e  „ b ł ę d n e  k o ł o ” w y r a ż o n e  
p a r a d o k s a l n i e  z p o p u l a r n e m  p o w ie d z e n i e m :  „ C z e ­
m u ś  b ie d n y  ■— b o ś  g łup i ;  c z e m u ś  g łup i  —  b o ś  
b i e d n y ” . P o cz ą tk ie m  w yb rn ię c i a  z t e go  ś l e p e g o  
zau łka  m o ż e  być  p r z e d e w s z y s t k i e m  pr ze j śc ie  na 
r a c jo n a ln e  m e t o d y  p r ac y  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w e j  
„ w g ł ą b ” , zm ie rza ją ce j  d o  u r o b i e n i a  w  k ie runku  
j ak na jb a r d z i e j  um ie ję tn y c h  i s a m o d z i e l n y c h  w y ­
s i ł ków  te g o  e l e m e n tu  lo k a ln eg o ,  k tó ry w n a j ­
bl iż szej  p r zy sz ło śc i  s t a łb y  się d r o ż d ż a m i  d o d a t  
n i e g o  f e r m en t u  w s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e m  życiu 
s w o j e g o  r o d z i m e g o  ś r o d o w i s k a .  Z t e go  o g ó l n e ­
g o  s t a n o w i s k a  f o r m a  p rac y  w „ z e s p o ł a c h  s a m o ­
k s z t a ł c e n i o w y c h ” p o s i a d a  sw o iś c ie  d o n i o s ł e  zna 
czen ie  sz c z e g ó ln ie  d la  t e r e n ó w  wie j sk ich

W  zw ią zk u  z o m a w i a n y m  t e m a t e m  nie m o g ę  
s i ę  pow ' s t r zy m ć o d  w y r a ż e n ia  p a r u  wraże ń  
n a t u r y  ba r d z ie j  o so b i s t e j ,  k tó r e  j e d n a k ż e  p o d  
w z g l ę d e m  g e n e ty c z n y m  wią ż ą  się śc i ś l e  z m i ­
n io n y m  nie t ak  d a w n o  o k r e s e m  moje j  i n t e n s y w ­
nej  p r a c y  s p o ł e c z n o  o ś w i a t o w e j  w o b r ę b i e  gmin  
F r a m p o l u  i Ko cud zy .  W  p r ze c i ą gu  d w u  lat  r o ­
b i ł e m p o p r o s t u  e k s p e r y m e n t  z w ła s n e j  o s o b y  
i n a  tę p r a c ę  p o ś w i ę c a ł e m  p o n a d  20 g o d z i n  
t y g o d n i o w o ,  z cz eg o  na  p r a c ę  w z e s p o l e  s a m o ­
k s z t a ł c e n i o w y m  p r z y p a d a ł o  n a j w y ż e j  4  god z i ny .

A j e d n a k  dzisiaj ,  g d y  s p o g l ą d a m  w ś w ie ż ą  p r z e ­
s z ło ś ć  z pe w ne j  p e r s p e k t y w y  c z as u  i p r z e ­
s tr zeni ,  to  p r z e d e w s z y s tk ie m  w  s t o s u n k u  d o  
o w y c h  4  g o d z i n  nie m o g ę  z a s t o s o w a ć  t r a fnego  
p o w i e d z e n i a  „ s z k o d a  c z a s u  i a t ł a s u ” , p o d c z a s  
gd y  w s t o s u n k u  d o  p o zo s ta ł e j  t ak  p o w a ż n e j  
r esz ty c z a s u  p r z y s ło w ie  to  z a c h o w u j e  w a lo r  
p r a w ie  w 9 0 ° / 0. O  tym s ta n ie  r zeczy  p rze -  
k o n y w u j e  mni e  z j ednej  s t ro ny  w ła s n e  w e w n ę t r z n e  
p rz e św i a d c z e n i e ,  o p a r t e  na  k ry tyczne j  o ce n ie  
d o k o n a n y c h  wysi łków' ,  z d rugiej  za ś  — żywy 
n a d a l ,  b e z p o ś r e d n i  i s e r d e c z n y  k on ta k t  ze m n ą  
tych,  z k tó r ymi  w  „ z e s p o l e ” w s p ó ł p r o c o w a ł e m .  
A b y w a ł o  z a w s z e  tak,  że i l e k r oć  na  in nyc h  o d ­
c i n ka c h  p r a c y  n a j a d łe m  się  d o  sy ta  co d z ie n n e j  
s t r aw y  p raco wm ika  o ś w i a t o w c a ,  sk ła d a j ą c e j  się 
n ie o d m ie n n ie  z g o r y c z y  r o z c z a r o w a ń  su to  z a ­
p r a w io n e j  cz ęs te m  p o c z u c i e m  be z n ad z ie i  r zuc an i a  
z i a rna  na  j a ł o w ą  w y d m ę ,  ty l ek ro ć  sp ie sz y ł em  
z z a p a ł e m  d o  n ie l iczne j  g rupki ,  g d z i e  w rza ła  
żyw a ,  s u m i e n n a  i p o p r o s t u  o d m ł a d z a j ą c a  p r a c a  

D y g re s j a  ta r zuc a  sw ois ty  b la sk  u c z u c i o w e g o  
na ś w ie t l en ia  na  p r a c ę  w „ z e s p o l e ” o d  s t rony  
j eg o  k ie rownika .  Nie  inaczej  p r z e d s t a w i a  się 
s p r a w a  w u jęc iu  i o d  s t r o n y  s a m y c h  u cz es tn i ­
k ó w  g r u p y  z e s p o ło w e j ,  a o t o  d la  p r z y k ła d u  
p a r ę  p r o s ty c h  zdań ,  w yję ty ch  z ich w s p o m n i e ń  
o p r ac y  w „ z e s p o l e  s a m o k s z t a ł c e n i o w y m ” : „ P r a c a  
w tym z e s p o l e  b a r d z o  mi się p o d o b a ł a ,  b o  
o d n i o s ł a m  z niej wiele  k o r z y ś c i” . „ N a  tych  
k r ó tk ich  z e b r a ń  ach z e s p o ł u  b a r d z o  d u ż o  n a u ­
cz y łe m się c i e k a w y c h  rzeczy ,  m o ż e  n a w e t  więcej ,  
j ak  p r z e d te m  w s z k o l e ” . T a k  się zży łam z p r a c ą  
w ze sp o le ,  że j ak ty lko  na j e d n o  z e b r a n ie  nie 
p o s z ła m ,  to nie wdedziałam p o p r o s t u ,  co  się ze 
m n ą  d z i e j e” . „P rze z  d w a  la ta  n a j m i l s zy m  m o im  
w y p a d k i e m  w życ iu by ły  że b r an ia  zespo łu , , .  
„ P r a c a  to b a r d z o  korzy s tn a ,  g d y b y  tak więcej  
m ło d z ie ż y  p r a c o w a ł o ,  m o ż e b y  n ie d łu go  na  ws i  
b y ł o  l e p ie j ” . Nadz ie j a ,  w s p a r t a  o g r an i t o wy  z rąb  
c e l o w e g o  wysi łku ,  j e s t  n a j l e p s z e m  t w o r z y w e m  
lo su  j e d n os tk i  i życ ia  c a ły c h  s p o łe c z e ń s t w .

JÓ Z E F  KOZIEŁ.

D O T Y C H C Z A S O W E  WYNIKI  
KOMASACJI BIBLJOTEK NA TER EN IE  

M. Ł U K O W A .

P r ó b y  k o o r d y n a c j i  wysi łków'  na od c i nk u  o r g a ­
n izacj i  b ib l j o te k  by ły  p o d e j m o w a n e  pa ro k r o tn ie  
na  t eren ie  m. Ł u k o w a ,  w y d a j ą c  z a w s z e  p o z y ­
t y w n e  wyniki .

W  n in ie j szym a r t yku le  p o s t a r a m  się  p r z e d s t a ­
wić  w n a j o g ó l m e j s z e m  u ję c iu  p r z e b i e g  ko m a sa c j i ,  
jej z a s a d y  i s p o s o b y  o r az  os i ągn ię te  korzyśc i .

P i e r w s z a  p r ó b a  p o ł ą c z e n i a  b ib l jo tek  w m Ł u ­
k o w ie  mia ła  mie j sce  w r o k u  1927 P o ł ą c z o n e  
zo s ta ły  w ó w c z a s  dwie  b jb l jo tek i :  Ko ła  Z i e m i a ­
nek  i S t o w a r z y s z e n i a  K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e g o  
„ O g n i w o ” . Koło  Z iem ianek ,  p r z e k a z u j ą c  w de -
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pozyt cały swój k s ięgozb ió r  S tow arzyszenia  
„O g n iw o” , zastrzegło  sobie  w um ow ie  m ożność  
wycofania  go  w razie pow stan ia  na terenie L u ­
ko w a  pow ia tow ej bibljoteki publicznej.

Sca lona  Bibljoteka postaw iła  prob lem  czytel­
nictwa jedynie  w sam em  mieście, wieś na tom ias t  
n ada l  p o zb aw io n a  była  do s tęp u  do  książki.

Ograniczenie  terenu sw ego  działania przez bi- 
b ljo tekę „O gniw a” w yłącznie  do  miasta zmusiło  
cały szereg  organizacyj i zw iązków  do tw orzenia  
w łasnych  bib ljo tek  o zasięgu  pow iatow ym . W  ten 
sp o s ó b  pow sta ły  bibljoteki: W ydzia łu  P o w ia to ­
w ego Zw iązku N auczyciels tw a P o lsk iego , Fun-  
kc jonarju szów  Policji Państw ow ej i wiele m niej­
szych.

Bibljoteki te jednak , z wyjątkiem bibljoteki 
W ydzia łu  Pow ia tow ego , dzięki sw em u charak te ­
rowi k o rpo racy jnem u  oraz szczup łośc i  k s ięg o ­
zb io rów  stały się n ied o s tęp n e  dla szerok iego  
ogółu . W takich to w arunkach  p o w s ta ła  w łonie 
m ie jscow ych  sfer ośw iatow ych myśl pow ołan ia  
do  życia pow iatow ej b ib ljo teki publicznej d rogą  
sk o m a so w a n ia  w szystkich  bibljotek, is tn iejących 
na terenie m iasta  i pow ia tu ,  m ogącej pokusić  
się o rozw iązanie  p ro b lem u  czyteln ictwa w skali 
pow ia tow ej.

Za pow yższym  pro jek tem  w ypow iedz ia ł  się 
bez zastrzeżeń  W ydzia ł  P ow ia tow y  i S tow arzy ­
szenie Kulturalno O św ia to w e  „ O g n iw o ” . W  g ru d ­
niu ub. r. nas tąp iło  definitywne połączenie  b i­
bljotek W ydziału i „O gn iw a” oraz u tw orzenie  
z nich pow ia tow ej b ib ljo teki publicznej.

P ołączenie  p rz e p ro w a d zo n e  zos ta ło  na zasa ­
dzie depozy tu .  S tow arzyszenie  K u ltu ra lno -O św ia ­
tow e. „O g n iw o” przekazało  W ydzia łow i P o w ia ­
tow em u cały ks ięgozbiór,  liczący 5000 tom ów , 
(p o łączo n e  ks ięgozbiory  w ynoszą  7000 tom ów ), 
w raz  z um eblow aniem , zas trzegając  sob ie  w u m o ­
wie m o żn o ść  w ycofania  w  natu rze  w niesionego  
ks ięgozb io ru  w razie n iespełn ian ia  p rzez  b ib ljo -  
tekę sw eg o  zadan ia  lub  w w y p ad k u  jej likwi­
dacji.

S tow arzyszenie  Kult.-Ośw. „O g n iw o ” zastrzegło  
so b ie  rów nież 5 m iejsc  ,w zarządzie  pow ia tow ej 
bibljoteki publicznej. P oza tem  do  za rządu  pow . 
bibl. pub l .  w chodzi 10 cz łonków  z ram ienia  W y ­
działu  P ow ia to w eg o .  Z ak res  działania zarządu  
obe jm uje  ca łoksz ta łt  prac, zw iązanych  z organ i­
zacją  b ib ljo tek  s ta łych  i ruchom ych , p row adzen ie  
czytelń, o p racow yw an ie  budże tu  oraz  składanie  
sp ra w o z d a ń  z jego wykonania  organizacjom  — 
członkom  bibljoteki.

Z a rząd  pow . b ibljoteki publicznej s tanowi j e d ­
nocześn ie  p o dkom is ję  b ib l jo teczną Pow ia tow ej 
Komisji O światy  Pozaszko lne j .  W  ten s p o s ó b  
p o d k o m is ja  b ib ljo teczną  jest  czynnikiem k o o rd y ­
nującym  wszystkie poczynan ia  spo łeczne  na  o d ­
cinki organizacji b ib l jo teka rs tw a  i czytelnictwa 
w  powiecie .

F u n d u sze  b ib ljo tek i s tanow ią  — op ró cz  sk ładek  
rocznych  organizacyj, cz ło n k ó w  bibljoteki —  sub -  
syd ja  s a m o rz ą d u  m iejskiego i wiejskiego, stale 
dotacje  W ydzia łu  Pow ia tow ego , zasiłki pańs tw ow e, 
op ła ły  ab o n am en to w e , w szelk iego  rodza ju  za ­

pisy i darow izny  oraz  d o c h o d y  ze ź róde ł  nie­
stałych.

Jak z pow yższego  wynika, projekt scaleniow y 
obe jm uje  rów nież ś rodki finansowe.

Przyjęty p rzez  W ydział Pow iatow y i S tow arzy ­
szenie Kult.-Ośw. „ O g n iw o ” regulam in  b ib ljo ­
teki daje  m ożność  zarządow i p rzy jm ow ania  na 
cz łonków  wszystkiel’instytucje sam o rząd o w e , s p o ­
łeczne, o św ia tow e i g o sp o d a rc z e  oraz związki 
z aw odow e , które  przekażą  w depozy t  i uży­
wanie p o s iad an e  księgozbiory , zadeklaru ją  roczną  
sk ładkę  na rzecz b ib ljo teki oraz przy jm ą jej re­
gulamin. Organizacje , p rzys tępu jące  w charak ­
terze cz łonków  pow iatow ej bibljoteki publicznej, 
m a ją  zag w aran to w an e  p raw o  w ycofania  k s ięgo ­
zb ioru  oraz  de legow an ia  do  za rządu  sw ych  
przedstawicieli. Liczbę tych przedstawicieli,  jak 
również w y so k o ść  rocznej sk ładki na rzecz b jbljo- 
teki d la  poszczególnych  organizacyj regulują w a ­
runki um ów .

T ak  w najogóln ie jszym  szkicu p rzeds taw ia ją  
się z a sad y  d o tychczasow ej kom asacji  b ib ljo tek , 
podjętej na terenie jednej m ie jsco w o śc i ,m .Ł u k o w a.

G dy  chodz i  o d o d a tn ie  rezultaty akcji s c a le ­
niowej, to  stw ierdzić  w ypada ,  że są  one w s to ­
sunku  do  sk rom nych  śro d k ó w , jakiemi ro z p o ­
rządza  b ib ljo teka, dość  pokaźne . W  ciągu nie­
spe łna  trzym iesięcznego  sw ego  istnienia s k o m a ­
so w a n a  p o w ia to w a  b ib ljo teka  pub liczna  p o ­
większyła  liczbę kom ple tów  bibljotek ruchom ych
0 24, dając  w ten  s p o s ó b  ludnośc i  wiejskiej 
m o żn o ść  korzys tan ia  z d ó b r  kulturalnych, zaś 
w mieście  po zy sk a ła  z gó rą  300 now ych  czy­
telników. O gó lna  liczba b ib ljo tek  ruchom ych  
w ynosi  w chwili obecnej 42 kom plety , z dniem
1 kwietnia r. b. zostanie  u ru ch o m io n a  przy bi- 
b ljo tece  b ezp ła tn a  czytelnia książek i pism.

P o w a ż n ą  zd o b y czą  d la  bibljoteki sta ło  się p o ­
zyskanie  wykwalifikowanej b ib ljo tekarki, k tórą  
jes t  ab so lw en tk a  S tudjum  Pracy  S po łeczno-O św ia -  
towej. D a ło  się to  o s iągnąć  dzięki sca len iu  ś r o d ­
ków finansow ych. P ro jek tow any  na  rok  1936/37 
bu d że t  b ib ljo teki p rzew idu je  u trzym anie  fachowej 
bib ljo tekarki oraz siły pom ocniczej.

N a  pokrycie  w yda tków  bibljoteki sk ład a ją  się 
su b sy d ja  sa m o rz ą d u  pow ia to w eg o  oraz  gmin 
wiejskich i miast.

T o ,  co do ty ch czas  uczyniono  w zakresie  k o ­
m asacji, należy uw ażać  za w stęp  do podjętej 
akcji, m ającej o b jąć  w szystk ie  instytucje s p o ­
łeczne i związki.

Za  przystąp ien iem  w  charakterze  członka po ­
wiatowej b ib ljo teki publicznej w ypow iedz ia ł  się 
Związek N auczyciels tw a Po lsk iego  oraz  k ie row ­
nicy bibljoteki żydowskiej.  Księgozbiór Zw. N. P. 
w ynosi oko ło  1000 tom ów , zaś  b ibljoteki ży­
dow skie j  3600 tom ów . T a k  przedstaw iciele  Zw. 
N. P . jak rów nież  k ierownicy bibljoteki żydow ­
skiej w ysunęli szereg p o s tu la tó w  i uzależnili 
sw o je  p rzystąp ien ie  o d  ich przyjęcia.

W  dalszym  etap ie  pracy scalen iow ej zos taną  
pod ję te  rozm ow y z temi o rganizacjam i w mieście 
i w powiecie, które  w chwili obecnej o d n o sz ą  
się z rezerw ą do  p row adzone j  akcji.
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G łó w n ą  z a sad ą  kom asacji  jest  z a sa d a  d e p o ­
zytu. P ie rw otna  koncepc ja  kom asacy jna , po lega ­
jąca na u tw orzeniu  z organizacyj spo łecznych  
związku ce low ego dla  utrzym ania  pow iatow ej 
b ib ljo teki publicznej, nie u trzym ała się, jakko l­
wiek p os iada ła  wiele d o b ry ch  stron, m iędzy in- 
nemi — ró w n o p ra w n o ść  i ró w n o rzęd n o ść  w szy s t­
kich organizacyj, p rzystępujących  w charakterze 
cz łonków  bibljoteki.

W  końcu  kilka uw ag o trudnośc iach , n a p o ty ­
kanych  p o d c z a s  pracy  scaleniowej. N a jp o w aż ­
n ie jszą  t rudnośc ią  w akcji scaleniowej odgryw a 
o g io m n e  przyw iązanie  organizacyj do  w łasnośc i.  
P rzekazanie  sw ego  księgozbioru , naw et po  za- 
w arow aniu  so b ie  m ożnośc i  wycofania go, u w a­
żane jest  p rzez wiele organizacyj za ró w n o ­
znaczne z wyzbyciem  się majątku. Zrozum ienie  
p ros te j  zasady , że zasobn ie jsza  b ib ljo teka  lepiej 
spełn ia  sw o je  zadanie  niż mała, nie znajduje  
oddźw ięku  u k ie row ników  bibljotek. Pokonan ie  
tej trudnośc i  w ym aga wielu wysiłków oraz 
d łuższego  czasu.

Przy tej s p o s o b n o śc i  należy podkreś lić ,  że 
łatwiej udaje  się sca len ie  b ib ljo tek  s łabszych  
g o sp o d a rczo .  M om ent ten nie m oże  być n ied o ­
ceniany. C zęsto  się zdarza , że m ają tek  b ib l jo ­
te k i— niekiedy d o ść  pokaźny , rozp ływ a się w rę ­
kach  czytelników. M arnow an iu  się d o ro b k u  s p o ­
łecznego  m oże z ap o b iec  p o w ia tow a  b ibljo teka 
publiczna, w y s tępu jąca  w roli w łaśc iw ego s p a d ­
kobiercy ks ięgozb io rów , l ikw idujących się o rg a ­
nizacyj.

D rugą  po w ażn ą  p rzeszk o d ą ,  u trudniającą akcję 
scaleniow ą, jes t  partykularyzm  — czy też ciasny 
patr jo tyzm  organizacyjny, s tawiający d o b ro  je d ­
nej g rupy  p o n a d  d o b ro  ogólne .  W takich w y­
p ad k ach  wszelkie wysiłki okazu ją  się bezow ocne . 
Jedynem  wyjściem jest w tedy  p rzeczekanie  nie­
p om yślne j  dla akcji sca len iow ej konjunktury  do 
chwili, k iedy u s teru  organizacji zna jdu ją  się lu­
dzie  o szerszym  pog lądz ie  na  sp raw y  społeczne.

Liczyć się też trzeba  z am b ic ją  organizacyjną, 
d la tego  p o d c z a s  akcji sca len iow ej nie m ogą  mieć 
miejsca w yróżnienia, które  m o g ą  zaszkodzić  s p r a ­
wie. U chybien ia , pope łn io n e  w s to su n k u  do  o r­
ganizacyj, sp o w o d o w a ć  m ogą  kontrakcję  k o m a­
sacji.

Nie m oże  też być obo ję tna  dla pode jm ujących  
p race  sca len iow e kw estja  kierunku ideow ego  
organizacyj, p rzys tępu jących  do  łączenia  sw ych  
ks ięgozbiorów . Z g o d n o ść  kierunku ideow ego , 
jest  rów nież  jednym  z w aru n k ó w  udania  się akcji.

D la  rac jona lnego  rozw oju sca lonej bibljoteki 
w ażnem  jest  pozyskan ie  do  zarządu  o d p o w ie d ­
nich ludzi, k tórzyby  dali gw arancję ,  iż podję te  
dzieło d o p ro w a d z ą  d o  końca  ku pożytkowi sze ­
rokich w arstw , p o zb aw ionych  dziś do s tęp u  do  
d ó b r  kulturalnych.

W  obecn y ch  ciężkich dla kultury czasach  k o ­
o rdynac ję  p oczynań  spo łeczeństw a , p a ń s tw a  i s a ­
m orządu  na odcinku  szerzenia  czytelnictwa u z ­
nać  należy za nakaz  chwili oraz za akcję poży ­
teczną i ce low ą.

M IECZYSŁAW  SULMA.

CHARAKTERYSTYKA PRACY 
SPOŁECZNO - OŚW IATOW EJ 

NA TERENIE GMINY JASTKÓW 
POW . LUBELSKIEGO.

N iejednokro tn ie  na łam ach  Dziennika U rz ę d o ­
w ego Kuratorjum  O. S. Lubelsk iego  ukazyw ały  
się artykuły traktujące o oświacie  pozaszkolnej 
na terenie O kręgu. Miały one raczej charak te r  
teore tycznych  rozw ażań , nie obe jm ow ały  jednak  
sp ra w o z d a ń  w pracy  z terenu d o sy ć  o g ran iczo ­
nego jakim jest jedna  gm ina . Artykuł niniejszy 
stanow i sk rom ną  p ró b ę  zapełnienia  tej luki.

By zrozum ieć, d laczego  na terenie  gminy Ja s t­
ków  w y brano  taką  a nie inną form ę pracy  o św ia ­
towej - pozaszkolnej,  po d a ję  kilka danych  s ta ty ­
s tycznych do tyczących  gminy Jastków .

O b sza r  gminy w ynosi 11.974 ha  — ludności 
oko ło  10 000 — m iejscow ości na terenie gminy 
52 — w tern wsi 20, kolonij 21, d w o ró w  4 — 
fo lw arków  7. C iekawie p rzedstaw ia  się s truktura  
ro lna  gminy. G o s p o d a rs tw  sam odzie lnych  1644 — 
w tern o pow ierzchni 0 —2 h a  — 328 (20%), od  
2 -  4 ha  467 (28%) od  4 -  50 h a  849 (52%). 
G leb a  przew ażnie  p s z e n n o - b u r a c z a n a .  Kultura 
ro lna  g o s p o d a rs tw  średnia .

O b w o d ó w  szkolnych  12, (1 — 7 - k l , 1 — 3-kl., 
5 —2-kl., 5 — 1-kl.) z czego 7 o b w o d ó w  p o s ia d a  
w łasne  budynk i szkolne  z m ieszkan iam i dla n au ­
czycieli — w pozosta łych  o b w o d a c h  w jednym  
w ykańcza  się bud y n ek  szkolny, w drugim  p rzy ­
stępuje  się do  b u d o w y  w łasnego  budynku . O p ra ­
cow any przez D o zó r  Szkolny i Z arząd  Gm inny 
plan p rzew iduje  w ykończenie  osta tn iego  budynku  
szko lnego  w gminie na rok  1939.

W  budżec ie  gminnym rok rocznie figuruje p o ­
w ażna kw o ta  na szkolnictwo. W  roku  b u d ż e to ­
wym 1935/36 — na ogó ln ą  sum ę  budże tu  g m in ­
nego  47 701 zł. — na dział  VI — ośw iata  przy­
p a d a  17.117 zł. (36%) w roku  1936/37 na  ogó lną  
sum ę  pre l im inow ano  40.969 — na  szkoln ic tw o 
p re l im inow ano  kw otę  17.859 zł. (43%) na ośw iatę  
p o zaszko lną  w' roku  1935/36 pre l im inow ano  
300 zł. w roku  1936/37. — 250 zł. Budżety  te 
są  rea lizow ane praw ie  w 100% O prócz  tych 
sum  — na akcję  b ib l jo teczną  w ram ach  pow ia tu  
gm ina a sy g n o w a ła  200 złotych.

N a teren gminy p rzychodzi 18 dzienników , 
57 tygodn ików  o różnem  zabarw ieniu  politycz- 
nem — i p o k aźn a  ilość  m iesięczników  przew ażnie  
o charak te rze  religijnym. R a d jo -o d b io rn ik ó w  131. 
Przy zarządzie  gm innym  zna jdu je  się b ib ljo teka 
zaw ierająca p o n ad  400 tom ó w  — z przew agą  
działu g o sp o d a rczeg o .  Bibljoteka ta w ym aga d o ­
k ładnego  skata logow ania ,  za łożenia  kart czyteln i­
ków i książek — i o d d an ia  jej w ręce w yszko­
lonego  pracow nika  b ib ljo tecznego . O prócz  tej 
b ib ljo teki zna jdu ją  się obecnie  na  terenie gminy 
2 bibljoteki w ędrow ne  z W ydzia łu  P ow ia tow ego .
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Spółdzielni Spożywców na terenie gminy jest 5, 
obroty za rok 1935 wynoszą w poszczególnych 
spółdzielniach od 16 000 do 20.197 zł. Spółdzielnie 
te dobrze spełniają swą rolę w uświadamianiu 
spółdzielczem członków i stanowią poważną p o ­
moc w pracy gospodarczej.

Spółdzielnia mleczarska w roku 1935 dostar­
czyła do Lublina 498.000 litrów mleka, wypłacając 
członkom 41.572 zł. 14 gr. co stanowi bardzo 
poważną kwotę.

Obroty kasy Stefczyka w Moszenkach wynoszą: 
10.218 zł. 87 gr.

Bilans Gminnej Kasy O szczędnościow o-Pożycz­
kowej zamyka się sum ą 113.233 zł. 04 gr.

Kółek rolniczych 3. Dzięki pracy gminnej ko­
misji rolnej Jia terenie gminy znajduje się kilka 
stacyj kopulacyjnych bydła rogatego i trzody 
chlewnej będących pod  kontrolą Izby Rolniczej 
w Lublinie.

Kół Młodzieży Wiejskiej na terenie gminy znaj­
duje się 11. Są one zgrupowane w związek są­
siedzki w Jastkowie. Koła przejawiają dosyć 
ożywioną działalność. Oddziałów Związku Strze­
leckiego 4. Stowarzyszeń Młodzieży Katolickiej 1.

W pracy organizacyjnej młodzieżowej staramy 
się nie dopuszczać do przerostu organizacyj na 
terenie jednej wsi co prowadzi z reguły do za­
mierania pracy i zatracania poczucia przynależ­
ności organizacyjnej. W tej sprawie nastąpiło 
szczegółowe porozumienie pomiędzy zarządami 
odnośnych organizacyj tak, że do rzadkości n a ­
leży wieś na terenie której działałoby kilka 
organizacyj o charakterze pokrewnym.

Poważną pom oc w pracy na terenie młodzie­
żowym stanowi związek byłych wychowanków 
szkół rolniczych z terenu gminy Jastków obej­
mujący 32 wychowanek i wychowanków szkół 
rolniczych. Związek ma na celu utrzymanie kon­
taktu koleżeńskiego, pogłębianie swej wiedzy 
rolniczej nabytej w szkole drogą wycieczek 
i wzajemnych odwiedzań własnych gospodarstw , 
przez wygłaszanie pogadanek na aktualne tematy 
gospodarczo-społeczne. Bardzo mocno podkreś­
lany jest udział w pracy społecznej byłych wy­
chowanków szkół rolniczych jako przodowników 
prac Przysposobienia Rolniczego. W roku 1935 
czynnych było 10 zespołów P. R. na zakończenie 
prac P. R. odbyła się wystawa w szkole -w Jast­
kowie z udziałem szkoły rolniczej z Krasienina. 
Komisja z ramienia Okr. Tow. Org. i K. R. przy­
znała 2 nagrody zespołowe, 16 indywidualnych 
powiatowych i 25 indywidualnych gminnych.

Siedzibą związku byłych wychowanków szkół 
rolniczych jest 7-kl. szkoła w Jastkowie. Część 
wychowanków szkół rolniczych bierze czynny 
udział w pracy oświatowej w charakterze prele­
gentów na kursach gospodarczych.

Organizacja pracy społeczno  - oświatowej.
By każdej organizacji działającej na terenie 

gminy zapewnić odpowiednią opiekę — pomoc 
i przodownika, któryby koordynował pracę, do ­
konano na nauczycielskiej konferencji Rejonowej

podziału pracy w organizacjach. Poszczególni 
nauczyciele objęli następujące działy: Związek 
Młodej Wsi, Strzelec, Spółdzielnie, Przysposo­
bienie Rolnicze, Teatry i chóry ludowe. Nad ca­
łością czuwa Rejonowy Ref. O. P. Dokonując 
podziału brano pod uwagę: odpowiednie przy­
gotowanie, dłuższą pracę w danej organizacji, 
doświadczenie, specjalne uzdolnienie i samodziel­
ne zgłoszenie się do pracy. Podobny przydział 
umożjiwia odpowiednie wykorzystanie pracow­
nika oświatowego bez zwalania pracy na barki 
jednego  pracownika; każdy pracownik pracuje 
w dziale najbardziej mu odpowiadającym.

Z form pracy poważny nacisk położono w ro­
ku 1935/36 na świetlice. Są one poczęści wyni­
kiem pracy samokształceniowej zapoczątkowanej 
w roku 1933— po drugie, jako nowa forma pracy 
wśród młodzieży, cieszą się powodzeniem. O bec­
nie są czynne następujące świetlice:

a) byłych wychowanków szkół powsz. — 2
b) świetlic Związku Strzeleckiego — 3
c) międzyorganizacyjnych — 5.
Świetlice prowadzone są przez nauczycielstwo 

szkół powszechnych przy współudziale młodzieży. 
Jedną świetlicę prowadzi ochroniarka - kierow­
niczka stacji opieki nad dzieckiem i matką.

Świetlice zaopatrzone są przez inspektorat 
Szkolny w komplety gier i odpowiednią ilość 
czasopism (Kurjer Poranny, Przewodnik gospo­
darski, Przysposobienie Rolnicze, Strzelec, Plon). 
Dzięki zorganizowanej „służbie kurjerów" dzien­
niki wysyła codziennie do poszczególnych świetlic 
Rej. Ref. O. P., który tą drogą jest w stałym kon­
takcie z kierownikami świetlic. Ilość uczestników 
w świetlicach waha się od 16 do 52. Świetlice 
czynne są przeważnie 2 razy w tygodniu po 
3 godziny. Frekwencja dochodzi do 100%.

Ze względu na zapoczątkowaną pracę świe­
tlicową na szerszą skalę — rok obecny poświę­
cono przeważnie pracy nad wychowaniem oby- 
watelskiem i przygotowaniem z pośród  świetli- 
czan odpowiedniej kadry przodowników pracy 
wśród młodzieży.

W  2 świetlicach prowadzi się konkurs dobrego 
czytania; pozatem we wszystkich prowadzi się 
inscenizacje, śpiew, żywą gazetkę, przygotowanie 
sztuczek teatralnych. Jedna ze świetlic przygo­
towała akademję w dniu 10 lutego (rocznica o d ­
zyskania morza). W  przygotowaniu znajduje się 
opracowanie „Wesela lubelskiego" w zespole 
międzyorganizacyjnym. 2 świetlicę mają przy­
dzielone bibljoteki wędrowne Wydziału Powia­
towego.

Po zebraniu całego szeregu spostrzeżeń z pra­
cy świetlicowej w roku 1935/36 będzie można 
wysnuć wnioski dotyczące tej formy pracy wśród 
młodzieży wiejskiej — i to w stosunku do strony 
organizacyjnej jak i wychowawczej.

Już dzisiaj można podać następujące uwagi:
Koniecznem jest, by świetlica posiadała swój 

własny lokal — a nie korzystała z lokalu szkol­
nego. W łasna świetlica opłacana z funduszów
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młodzieży bardz ie jby  m łodzież  z jednoczyła  — 
bu d z i łab y  w niej so lida rność  i w spó łżyc ie  i d a ­
w a łaby  większe zadow olen ie  i sam odzie lność  
w pracy.

W skazane  są  w zajem ne odw iedzan ia  się z e sp o ­
łów  św ietl icow ych, nas tępu je  wtedy sw o b o d n a  
w ym iana myśli, pokaz  d o ro b k u  jednej świetlicy, 
w sp ó ln e  o p racow an ie  pieśni czy inscenizacji co 
pozw oli  na w sp ó ln e  w ystąp ien ie  kilku świetlic 
(rocznica p ań s tw o w a  — święto w iosny  — i t. d.).

Z a  konieczne  uw ażam  w ym ianę pre legen tów  
w poszczegó lnych  świetlicach. N ależa łoby  więcej 
świetlic zaopa trzyć  w bibljoteczki, b iorąc  p o d  
uw agę  z a aw an so w an ie  w czytelnictwie danego  
z e sp o łu  świetlicowego.

M łodzież w świetlicach d o m a g a  się tygodn i­
ków  literackich, o odpow ied n im  poziomie.

Kursa społeczno-gospodarcze o charakterze 
uniwersytetów niedzielnych.

Na specja lne  om ów ienie  zasługują  kursa  s p o ­
łe c z n o -g o s p o d a rc z e ,  które na terenie gminy Jas t­
ków p o s iad a ją  d o sy ć  d ługą  tradycję  — i cieszą 
się odpow iedn iem  pow odzen iem . P ierw sze  p róby  
na tym odcinku  czyniono już w roku  1926, 
kiedy to kółko  rolnicze w Jastkow ie  s ta ra ło  się 
za in te resow ać  sw ych cz łonków  wiedzą rolniczą.

Szukając  odpow iedn ie j formy pracy  społecznej 
w śród  s tarszych  na terenie gminy, u rząd zo n o  
w  roku 1932 tytułem p r ó b y —kurs sp o łeczn o -g o ­
s p o d a r c z y — jeden  dla całej gminy. Kurs o b e jm o ­
w ał całokszta łt  zagadn ień  g o sp o d a rczy ch  z o m ó ­
wieniem us tro ju  pańs tw a  polsk iego , geografji  
go sp o d arcze j  Polski, sp raw  sam o rząd o w y ch ,  hi- 
storji wsi polskiej; sp raw y  kob iece  zostały  ró w ­
nież szeroko  uw zględnione. Kurs trw ał 3 miesiące, 
po 3 razy w  tygodniu , k aż d o ra z o w o  po  3 g o ­
dziny. P re legentam i na kursie byli: naucz, szkół 
po w szechnych  (z ukończonym  kursem  w B rodach) ,  
dz iałacze spo łeczn i  z terenu gminy, urzędnicy 
za rządu  gm innego , prelegenci z Lublina  (lekarze, 
p raw nicy, inspek to rzy  z Okr. T ow . Org. i K. R. 
i t. d.). Kurs cieszył się nadzw yczajnem  p o w o ­
dzeniem . W ystarczy  nadm ienić , że sta łych s łu ­
chaczy  by ło  p o n ad  150, a w niektórych dniach 
frekwencja dochodz iła  do  350 o só b  z terenu 
gminy przy od leg łośc iach  od  8 do  12 km. z p o ­
szczególnych  dalszych  w iosek  p rzy jeżdżano  fur­
m ankam i dosta rczanem i na zasadz ie  kolejności.  
Kierownikiem kursu  z ramienia o rgan iza to rów  był 
k ierow nik  szkoły  w Jastkowie.

T łu m n y  udział s łuchaczy, duże  za in teresow anie  
się, pozy tyw ny  s to sunek  do  kursu  ze strony 
pre legen tów  z Lublina dały nam  w skazów kę, iż 
w p racy  w śró d  s tarszych  trafiliśmy na o d p o ­
w iednią  drogę. D ośw iadczen ia  zebrane  w czasie 
kursu , doda tn ie  i u jem ne  s trony  m asow ych  ze­
brań , d o k ładn ie  p rzean a l izo w an e— pozw oliły  nam 
na op raco w an ie  szczegó łow ego  p lanu  o rg an i­
zacji k u rsó w  o p o d o b n y m  charak te rze  na terenie 
całej gminy. P lan  i p rogram  k ursów  o p ra c o w a n o  
na w spó lnem  zebraniu  nauczyciels tw a, D ozoru  
Szkolnego  i Z a rząd u  Gminy ( jakby  gm inna ko ­
m isja  o. p.). O p raco w an y  plan  p rzew iduje  u rzą ­

dzenie w c iągu 4 lat 12 ku rsów  w różnych 
punk tach  gm iny (za p o d s ta w ę  b rano  o b w ó d  
szkolny  ze w zględu  na lokal). Rok rocznie  wy­
biera  się 3 — 4 o b w o d y  szkolne. P rzed  ro z p o ­
częciem kursu  p rzep ro w ad za  się p ro p ag an d ę  
m ającą  na celu zapew nienie  kursow i o d p o w ie d ­
niego s ta łego  zespo łu  s łuchaczy  ku rsow ych . P ro ­
pag an d ę  tą z reguły  p rz e p ro w a d za  w ychow anek  
szkoły rolniczej. Z esp ó ł  s łuchaczy  wybiera g o ­
sp o d a rz a  adm in is tracy jnego  kursu. Słuchacze  o p ła ­
cają koszta  oświetlenia  lokalu  i u trzym ania  czy­
stości (sk ładka  m iesięczna w ynosi 10 — 15 gr.). 
Kurs p ro w ad zo n y  jest  raz w tygodn iu  w dzień 
pow szedn i od  godziny 5 do  10 wieczór. Każdy 
dzień kursow y stanow i d la  siebie zamkniętą 
ca ło ść  (n. p. zak ładan ie  sad ó w , p ie lęgnacja  
sad ó w , walka ze szk odn ikam i w sadzie) czem 
należy tłóm aczyć, że częs tokroć  na kursie  jest 
pow ażn a  ilość słuchaczy  spec ja ln ie  z a in te re so ­
w anych  danem  zagadnieniem . P o  każdej p o g a ­
dance  rozw ija  się ożyw iona du sk u s ja  i zapytania  
p o d  ad resem  prelegenta .

C zas  trw ania  kursu  od  po ło w y  l is to p ad a  do 
końca  m arca. Ilość słuchaczy  na kursach  w p o ­
szczegó lnych  o b w o d a c h  od 36 — 60. W roku 
1934/35 u rząd zo n o  3 kursy, w roku  1935/36 
p ro w ad z i  się rów nież  3 kursy  w innych o b w o d ach .

P rog ram  kursu  obe jm uje  n as tępu jące  z ag ad ­
nienia.

I. Rolnictwo:
O gólne  w iadom ości o roślinie, m echaniczna 

up ra w a  roli, naw ożenie  (oborn ik ,  kom pos t ,  n a ­
wozy zielone, naw ozy  sztuczne). O gó lna  u p raw a  
o k o p o w y ch ,  u p ra w a  jarzyn, u p raw a  m otylkow ych. 
Łąki (tylko w pew nych  ob w o d ach ) .  P łodozm ian .

//. Hodowla:
O gólne  zasad y  żywienia zwierząt dom ow ych . 

W y ch ó w  m łodzieży  i żywienie. H o d ow la  drobiu , 
świń, królików.

///. Ogrodnictwo i sadownictwo:
U p raw a  warzyw, zakładanie, p ie lęgnow anie  

sadów , w alka ze szkodn ikam i, w alka  z ch w a­
stami.

IV. Weterynarja:
U staw o d as tw o , p o m o c  w nagłych w ypadkach . 

C h o ro b y  zakaźne.

V. Wiadomości prawne.
P ra w o  o d d łużen iow e , w ekslow e, sp a d k o w e  

(w zas tosow aniu  do  wsi).

IV. Organizacje rolnicze:
(Kółka rolnicze, Okr. T o  w. Org. i K. R. Izby 

rolnicze). P rzysposob ien ie  rolnicze. S p ó łdz ie l­
czość  (spożyw ców , m leczarska, k redytow a).

VII. Ustrój państwa polskiego (Konstytucja, 
ordynacje wyborcze).

G eografja  g o s p o d a rc z a  Polski. P o lska  na tle 
g o sp o d a rk i  św ia tow ej— w zajem ne stosunki. Sa­
m orząd  terytorjalny i g o sp o d a rczy .  Historja  wsi 
polskiej.  Specjaln ie  d la  kobiet: O pieka  nad 
dzieckiem. H igjena o sob is ta  i o toczenia.
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VIII. Aktualne tematy z  prasy  codziennej i f a ­
chowej.

Program ten uwzględnia zagadnienia wynika­
jące z potrzeb życiowych danego obw odu i zain­
teresowań słuchaczy. Ulega on w pewnych 
obw odach odpowiednim modyfikacjom w za­
leżności od warunków lokalnych (w pewnych 
obwodach duży nacisk kładzie się na sadow ­
nictwo, w innych na osuszanie podmokłych łąk, 
uprawę szlachetnych gatunków traw, komasację 
i t. d ).

Stosując zasadę ciągłości pracy, teoretyczne 
wiadomości zyskane na kursie zimowym wy­
zyskuje się w praktycznej pracy w okresie wio­
sennym i letnim (prowadzenie poletek dośw iad­
czalnych, udział w pracach i wystawach P. R., 
konkursy pielęgnacji sadów, wycieczki do gospo­
darstw wzorowych na terenie własnej gminy).

Różnorodność zagadnień poruszanych na kur­
sach gospodarczo-społecznych zmusiła nas do 
zapewnienia sobie odpowiedniej ilości przygoto­
wanych prelegentów tak, by w prowadzeniu 
kursu nie było luk co ujemnie wpływa na nor­
malny tok pracy kursowej.

Pracowników na kursach społeczno - gospo 
darczych na terenie gminy Jastków można p o ­
dzielić na następujące grupy:

a) nauczycielstwo szkół powszechnych (3-w tern 
2 z kursem w Brodach)

b) instruktor rolny szkoły w Jastkowie (1)
c) nauczycielstwo szkoły rolniczej z Krasie- 

nina (4)
d) wybitni działacze społeczni fachowi rolnicy 

z terenu gminy (2)
e) pracownicy zarządu gminnego w Jastkowie(2)
f) Byli wychowankowie szkół rolniczych (5)
g) Prelegenci z Lublina (pracownicy Izby Rol­

niczej, Okr. Tow. Org. i K. R. z wydziału 
Powiatowego lekarze weteryn. (6)

Przed rozpoczęciem pracy w danym roku od­
bywa się ogólne zebranie wszystkich prelegen­
tów, na którem omawia się szczegółowo metodę 
pracy, sposób  podejścia do szeregu zagadnień 
w zależności od specyficznych warunków obw o­
du, następuje podział zagadnień między poszcze­
gólnych pracowników i wyznaczenie terminu 
pogadanek.

Nad całokształtem pracy na terenie gminy 
czuwa komisja w składzie: Przewodniczący D o­
zoru Szkolnego (przewodniczący), Rejonowy Ref. 
O. P. (sekretarz), Instruktor rolny, sekretarz za­
rządu gminnego, przedstawiciele organizacyj. Ko­
misja ta ze względu na swój charakter spełnia 
rolę gminnej komisji oświaty pozaszkolnej.

Do dyspozycji pracowników jako pomoce 
w pracy są: lampa projekcyjna z odpowiednią 
ilością przeźroczy, tablice (w wielu wypadkach 
korzysta się z pomocy naukowych szkoły w sie­
dzibie kursu).

Koszta przejazdu prelegentów do poszcze­
gólnych obw odów  pokrywa zarząd gminny w p o ­
zycji: oświata pozaszkolna (wynajęta furmanka 
na cały czas trwania kursów).

Kończąc charakterystykę pracy o św ia tow o- 
gospodarczej na terenie gminy Jastków należy 
zauważyć, że pomimo tego, iż wiele brak jej 
do  doskonałości, to jednak realizuje ona:

a) postulat harmonijnej i celowej współpracy 
różnych grup społecznych o rożnem często­
kroć zabarwieniu ideowem z terenu gminy 
na jednym wspólnym odcinku pracy,

b) odpowiada całkowicie warunkom i potrze­
bom wsi,

c) dąży do obsłużenia podejm owanych prac 
pracownikami z terenu własnej gminy,

d) umożliwia użycie do pracy młodzieży a 
szczególnie wychowanków szkół rolniczych. 
Zorganizowanie ich w związek i stały z nimi 
kontakt umożliwia komisji dokonywanie wy­
boru odpowiedniego elementu instruktor­
skiego na kursa gospodarskie. Jako kryter- 
jum wyboru przyjmujemy: odpowiednie wy­
robienie, wymowę, nastawienie ideowe, chęć 
do pracy. Praca byłych wychowanków szkół 
rolniczych na kursach sp o łeczn o -g o sp o d ar­
czych w charakterze prelegentów daje im 
poczucie wartości własnej, wyrabia pewność, 
przekonywuje ich o tern, że są już posia­
daczami pewnego kompleksu umiejętności 
i wiadomości, które dla korzyści wsi mogą 
być użytkowane, z drugiej strony ludność 
wsi widząc pracę wychowanka szkoły ro l­
niczej nabiera zaufania do tych szkół. Udział 
więc wychowanków w tej pracy staje się 
propagandą szkół rolniczych.

e) Udział Rej. Ref. O. P. w pracach organu 
koordynującego prace na terenie gminy i to 
pracę rozplanowaną na kilka lat, udział 
w tej pracy w charakterze prelegenta um o­
żliwia mu zebranie szeregu cennych uwag 
o charakterze pracy i pozwala mu w spo­
sób najbardziej właściwy i celowy oddzia­
ływać na tok pracy przy uwzględnieniu 
indywidualnych wartości poszczególnych 
prelegentów.

Jeśli chodzi o konkretne wyniki pracy na kur­
sach społeczno-gospodarczych, to można je okre­
ślić tak:

a) pozytywne ustosunkowanie się do spraw 
szkolnictwa na terenie gminy (umożliwia 
to rozbudowę szkolnictwa).

b) ułatwiona praca na terenie spółdzielczym 
(3 spółdzielnie to rezultat kursów).

c) szereg nowo założonych sadów,
d) przeprowadzona komasacja wsi Jastków 

początek swój wywodzi z kursu 1932 roku.
e) przygotowanie w każdym obwodzie o d p o ­

wiedniej grupy ludzi, na której można się 
w razie rozpoczęcia jakiejś pracy oprzeć.

Wyniki te mogą potwierdzić zasadę, że na do ­
brze ugruntowanej pracy gospodarczej można 
prowadzić pozytywną pracę społeczną.



190 DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. Nr. 8 (82).

Z L I T E R A T U R Y  P I Ę K N E J  

I KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY.

M arja Kuncewiczowa, C udzoziem ka. W arszaw a Rój 
1936 st. 323.

M arja K uncew iczow a, znana literatka i dużej miary 
artystka w zbogaciła po lską  literaturę  dziełem  niezw ykłej 
i skończonej p iękności. Jak w iększość po lskich  pow ie­
ściop isarek  doby ostatn iej, sięga i ona po treść  sw ych 
książek do sm utnego kręgu, gdzie c ierp ią  ludzie i jedną  
z tych dusz  um ęczonych czyni p rzedm iotem  sw ych stu - 
djów . Idąc jednak, jak każda w ybitna indyw idualność, 
w łasną drogą, nie b ierze sob ie  za boha te rkę  ani g łodnej 
z p rzedm ieścia, ani uw iedzionej robotnicy , ani naw et 
suchotniczej szw aczki. A utorka „D wóch księżyców " wie 
dobrze , że c ierpienie i m ęka n ie  są  udziałem  w yłącznie 
w arstw  m aterjaln ie upośledzonych , a p ró cz  g łodu fizycz­
nego istn ieje  niem niej straszny  g łód  serca , w iecznie 
łaknącego zrozum ienia. G łów na postać pow ieści, Róża, 
żo n a  nauczyciela, — i to  w łaśnie „cudzoziem ka". U ro­
dzo n a  w R osji z matki lekkom yślnej Sophie i polskiego 
zesłańca politycznego , zw iązana była sw em i w spom nie­
niam i T aganrogiem , — choć s tro n io n o  tam  od niej 
jako od „Polaczki". W  d ro d ze  do Polski, k tó rą  w ym a­
rzyła sob ie  na podstaw ie kronik rodzinnych, p o w stań ­
czych opow ieści i egzaltow anych słów  ciotki Luizy, 
zetknęła się  na w stęp ie  z b ru talstw em , n ieżyczli- 
wem  traktow aniem  i bo lesnem  przezw iskiem  „kacapki", 
k tó re  zaw dzięczała  tak niezw ykłej u rodzie , jak i m ow ie 
pełnej rusycyzm ów  i b ezp o śred n io śc i w ybuchow ego 
tem peram entu . Nie czu ła  się ani Polką, ani R osjanką, 
a  w późniejszych latach w m ów iła w siebie kosm o­
polityzm  i w B erlinie nazw a „eine F rem de" bo leśn ie  
p rzypom niała  jej, że n igdzie  nie ma ojczyzny. — W  b o ­
gatej i n ieokiełzanej tej na tu rze  łączyły się najw ybitn iej­
sze  p ierw iastk i dw óch ras  (polskiej i h iszpańsk iej) oraz 
dw óch kultur (polskiei i rosyjskiej), co przy w rodzonej 
wielkiej w yniosłości i e sp rit de contradiction  spraw iało , 
że w obcow aniu  z ludźm i u jaw niała te  w łaśnie cechy, 
k tóre  w danym  środow isku  raziły  jako obce i w rogie. 
N atura  piękna, zdolna, bardzo  uczuciow a i nam iętna 
m ogła być jedynie opanow ana p rzez  po tężną  miłość. — 
T rzy  wielkie ukochania miała R óża w życiu: p ierw sze  — 
to  narzeczony , Michał, d rug ie  — mały synek, Kazio, trz e ­
c ie — m uzyka. M ichał zd rad z ił ją  z rosy jską  kursistką, 
k tó rą  m usiał poślub ić , synka, z ro dzonego  w niem iłem 
m ałżeństw ie, udusił dyfteryt, a  w irtuozow stw o  skrzyp­
cow e, b liskie już doskonałośc i, nie zo sta ło  osiągnięte 
częśc ią  z winy blag iera  nauczyciela, a  więcej jeszcze 
z pow odu narzuconego  p rzez  m atkę m ałżeństw a z t. zw. 
porządnym  człow iekiem .

T e  trzy  rany zatru ły  jej duszę  i sz lachetne  w ino 
w  ocet się  zm ieniło. — P rzez  sm utne życie przew ijały 
się jak m otta dw ie m elodje: pieśń buntu  i skargi „Ich 
gro lle  nicht" Schum ana i m arzen ie  o pełni piękna i szczę­
ścia: koncert Brahm sa.

T chnącej żalem  i goryczą, n igdy nie dającej się uła­
godzić kobiety  bało się całe o toczenie: m ąż, dzieci, 
s łużba i znajom i, bo nigdy nie m ożna było przew idzieć, 
jak  daleko za  chw ilę p on io są  ją  nerw y.

Aż kiedyś... już na  progu  starośc i, usłyszał tę tno  
łaknącego  i chorego  se rca  lekarz-psycho log  w K rólew cu.

Zw rócił się do znękanego człow ieka m ądrem  i dobrem , 
słow em , nakazał „starem u a zaw sze  je szcze  głupiemu 
sercu" spokój, ob iecał pom óc jeżeli „w róci z uśm iechem ". 
O lśniona n iespodzianką losu  R óża rozkw ita  szczęściem  
w ostatn ich  godzinach  życia i ob jaw ia śię w reszcie  taką, 
jaką by ła  napraw dę. Serce nie w ytrzym uje zbyt p ó ź ­
nej rad o śc i i b iedna „h isteryczka" um iera szczęśliw a. 
W  ostatniej godzin ie  kojarzy  się  jej M ichał ukochany 
z dobrym  lekarzem  i m arzy jej się, ż e  w ykonyw a kon­
cert B rahm sa nareszcie  cały, w raz  z n ieosiągalnym  d o ­
tychczas finałem „Allegro g iocoso".

F orm a pow ieści zbliżona do innych w ybitnych książek 
przez  m odną dziś p o zo rn ą  jedność  czasu  i akcji. D ługie 
dygresję  zaw ierają  całą h is to rję  życia bohaterki.

N ieporów nana w nikliw ość psychologji, hum anitarne 
i m ądre podejście  do ludzkiego cierp ienia, przy mi­
strzow skiej p raw d z ie  i realiźm ie postaci, s taw iają  tę  
książkę w rzędz ie  najdosto jn iejszych  p rzejaw ów  artyzm u. 
P o stać  Róży je s t tak żyw a jak ow e daw ne  portrety , 
których oczy pa trzą  na w idza, gdziekolw iek się znajduje.

P ow inna ta książka znaleźć się w  każdym  ku ltu ra l­
nym dom u. W. P.

Wl. Orkan: „Listy ze  w si“ — W arszaw a — 1935 — 
G ebethner i W olff.

P rzed  trzem a laty p rzystąp ił Instytut Literacko — Na­
ukow y W. M ejselsa  w K rakow ie do zb iorow ego  w yda­
nia dzieł p rzedw cześn ie  zm arłego św ietnego  pow ieścio- 
p isarza , d ram atu rga  i poety, W ładysław a O rkana. Przy 
pom ocy funduszu  Kultury N arodow ej ukazały się p ierw ­
sze  tom y, po p rzed zo n e  p rzedm ow ą prof, P igonia. Po 
znanej pow ieści „W roztokach", w ydano „K om orników „, 
„D rzew iej", o r a z 'z b ió r  now el. Ale tutaj za łam ała  się 
nagle tak p ięknie zak ro jona  akcja w ydaw nicza. W. M oj- 
se ls zw inął sw ą firm ę nie dop row adziw szy  do końca 
zb io row ej edycji dzieł O rkana.

O statnio myśl tę  pod ję ła  nanow o księgarn ia  G e­
b e thnera  i W olffa, w ydając dw a dalsze tom y dzieł au to ra  
„P om oru". Są to  sław ne „Listy ze wsi„. W „Listach" 
zam yka się w łaściw ie cała dusza  O rkana, dusza  raczej 
działacza ośw iatow ego , p ion iera  lepszego  ju tra  klasy 
chłopskiej, w odza  i aposto ła  w ielom ilionow ej grom ady 
w iejskiej, niż artysty! W zbele tryzow anych  pogadankach , 
w pogw arach prostych, a g łębokich, tkw ią zarodki rew i­
z jon istycznego  spo jrzen ia  na w ieś, jej p rzesz ło ść  i te raź ­
n ie jszość . O rkan szuka tutaj now ych, lepszych dróg , po 
których m ogłaby się po toczyć p rzyszło ść  Polski, a le już 
Polsk i ludow ej! Jednym  ze  środków , służących do rea li­
zacji O rkanow ych zam ierzeń  je s t p o w ró t inteligencji 
chłopskiej na w ieś. A utor sam  dał tego  przykład , m ie­
szkając aż  do zgonu  na rodzinnej w si, gdzie sta ł się 
sercem  grom ady. Zanim zaś L. K ruczkow ski pokazał 
nam  w „Paw ich piórach" sw ojego  zam ożnego  chłopa, 
K arelusa, „kułaka" i w roga w iejskiej b iedoty , to O rkan 
w sw ych „Listach ze wsi" już na  parę  lat p rzed tem  w y­
raża pogląd , że nie tyle dw ór je s t w rogiem  m ałorolnych 
gospodarstw , lecz w łaśn ie  chłop, bogacz, w rodzaju  
K arelusów . 1 na  tej p łaszczyźn ie  rozgryw a się traged ja  
spo łeczna  polskiej w si w spółczesnej! Poglądy  O rkana, 
zam knięte  w „Listach", są  śm iałe g łębokie i czerstw e, 
w yrosłe  z um iejętn ie obserw ow anego  życia w si p o d h a­
lańskiej. D latego m ają charak ter „w skazań".

„Listy" O rkana p rzychodzą  w czas, k iedy oczy sp o ­
łeczeństw a zw róciły  się, jak chyba nigdy przed tem , na
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wieś, a wiele kwestyj, dotyczących chłopa tonie w pół­
mroku. Może więc książka ta przyczyni się do wyjaśnie­
nia wielu niepojętych, chociaż prostych spraw.

Wydanie staranne. Strona graficzna podobnie prosta 
i zarazem wysoce estetyczna, jak i w pierwszej części 
edycji zbiorowej, rozpoczętej przez W. Mejselsa.

J. N. KI.

E. Salgari: Król prer/i; autoryzowany przekład z w łos­
kiego M. J. Oiekslńskiej z 3 ilustracjami. Wyd. Księgarni 
św. W ojciecha, str. 243, cena 4 zł.

Literatura świata przygód powiększyła się znów 
o „Króla prerji", znanego pisarza włoskiego, Salgari’ego 
autora powieści: G óra światła, Dramaty, Na Oceanie Spo­
kojnym 1 W ładca ognia.

Ostatnia powieść to dzieje 16 letniego markiza Almeidy 
d ’ Araninezy M endoza porwanego przez barona deChivry 
z polecenia brata przyrodniego młodego bohatera po­
wieści. Brat ten opuściwszy kiedyś rodzinny dom, stał 
się przywódcą plemienia wojowniczych Apaszów w Me­
ksyku. Almeida wbrew więc swojej woli znalazł się 
w obozie Indjan i objął władzę naczelnika po śmierci 
brata. Przekonał się przeto, że baron de Chivry wyświad­
czył mu przysługę, ale inaczej o tem sądzi policja morska, 
która ściga barona i jego wspólników i spow odow ała 
po walce zatonięcie jego statku wraz z załogą.

W drugiej części powieści stryj Almeidy w yrusza na 
poszukiwanie bratanka po dziesięciu latach. O miejscu 
iego pobytu dowiaduje się w sposób niezwykły, gdyż 
policja przesyła mu szkatułkę w yłowioną z morza, 
a w niej listy w których baron de Chivry wyjaśnia całą 
spraw ę porw ania młodego Almeidy. W iele trudów musiał 
pokonać stryj, nim odnalazł dumnego wodza Apaszów.

Powieść zajmująca ze względu na urok tajemniczości 
w akcji, tempo rozgrywających się wypadków prawdziwie 
południowe, a do tego dostosowany styl żywy i barwny. 
Ciekawą jest również kostrukcja powieści. Są to bowiem 
właściwie dwie powieści, z których każda rozgrywa się 
na innym terenie, innych wartości w rodzaju problem ów 
do przemyślenia, czy przykładów postępow ania etycz­
nego powieść nie posiada. Fr. G.

PRZEGLĄD PRASY DOTYCZĄCEJ 

ZAGADNIEŃ OGÓLNOOŚW IATOW YCH

W ażne dla współczesnego życia zagadnienie „A fir- 
macji życia, jako problemu psychologii i wychowania do­
rosłych" porusza SI. Szuman  na łamach „Pracy Oświatowej" 
1936 r. Nr. 3.

W wspomnianym artykule podejmuje autor następu­
jące kwestje natury psychologicznej: w jaki sposób do­
chodzi człowiek do afirmacji, względnie negacji życia, 
jakie znamy formy i odchylenia od obu tych postaw 
życiowych, jakie motywy wpływają na formowanie ich.

Analizując powyższe przeżycia, dochodzi Szuman do 
przekonania, że największym wrogiem afirmacji życia 
jest refleksja i kontemplacja.

Dziecięctwo i m łodość, jakkolwiek przygotowują 
pewną postawę życiową człowieka, to jednak nie roz­
strzygają o niej. Dziecięce życie bez refleksyj, zabar­

wione zabawowo, ulega załamaniu w okresie młodzień­
czym. Niezmordowane poszukiwanie prawdy rodzi w tym 
wieku dręczącą niepewność. Również i ludzie dorośli 
potw ierdzają życie jedynie z obawy przed śmiercią. Po­
dobnie wygląda życie tych, którzy przybici walką o byt 
całą myśl i wolę poświęcają podtrzymaniu egzystencji.

Najcięższa forma negacji powstaje na tle zaprze­
czenia sensu życia. Przejawia się ono w zniechęceniu 
do życia, powstałem na tle przemęczenia, zaniku zainte­
resowań życiowych, uczucia monotonji i pustki istnienia.

Przedw czesne znużenie życiem jest objawem indy­
widualnego zboczenia z właściwej drogi.

Przedwczesny zanik zainteresowań czyli t. z. „zbla­
zow anie” stanowi konsekwencję bezmyślnego a subjek- 
tywnego użycia.

Ożywiająca bowiem i krzepiąca siły radość życia 
musi być wytęskniona, wyczekiwana, zasłużona.

Zniechęcenie i w stręt do życia mogą być także na­
stępstwem gorzkich doświadczeń życiowych.

Jak zatem dojść do wtórnego potw ierdzenia życia 
w człowieku dojrzałym? Jak przezwyciężyć i opanować 
osobisty pesymizm?

Taktyka, która ma prowadzić do tego celu, musi się 
wzorować na stosunku dziecka do życia.

Życie człowieka dorosłego winno, jak życie dziecka, 
stawiać sobie cele bezpośrednio uchwytne. Nadzieja na 
osiągnięcie pozytywnych rezultatów tych celów winna 
być uzasadniona; w przeciwnym bowiem razie rodzi roz­
czarowanie, które działa destrukcyjnie na psychikę, pod­
czas gdy powodzenie wzmacnia nasze samopoczucie, 
krzepi energję życiową. Zdaniem autora chwilowe nie­
powodzenie zniechęca na szczęście tylko marzycieli, 
podwaja natom iast wysiłki ludzi energicznych.

Często spotykaną wreszcie przyczyną braku radości 
życia u większości ludzi jest nieumiejętność zorganizo­
wania sobie wypoczynku.

W edług autora istnieją 3 różne drogi odnalezienia 
sensu życia:

1. emocjonalna, kiedy życie zaspokaja nas, wzmacnia 
i podnosi;

2. umiłowanie celu i zadania, które w życiu zam ie­
rzamy wykonać;

3. znalezienie sensu życia w życiu pozaosobistem, 
w wypełnianiu obowiązków społecznych, rodzinnych i na­
rodowych.

Nad zadaniami pracownika oświatowego na wsi za­
stanawia się Urbańczyk F. w artykule p. t. „Z aktualnych 
zadań pracownika oświatowego na wsi" „Przewodnik 
Oświatowy" 1936 r. Nr. 1.

Panująca nędza i związane z nią nastroje na terenie 
wsi nie sprzyjają pracy społecznej i nasuwają sporo 
trudności pracownikom oświatowym. Toteż spotykamy 
się z rozmaiłem ustosunkowaniem do tych zagadnień 
poszczególnych pracowników. Najczęściej odrywają oni 
uwagę środow iska od wszystkiego, co je przygniata, 
drogą rozrywki, zabawy czy śpiewu. Rzadziej porusza 
się wybrane zagadnienia, naświetlając je specjalnie.

Autor przeciw stawia się tej metodzie, żądając omó­
wienia aktualnych zagadnień gospodarczych na wsi nie 
pod kątem jakiejś przejściowej tendencji politycznej, 
lecz z całkowitym objektywizmem.

Jako podstaw owe składniki tego obrazu radzi omówić 
przedewszystkiem istotę dobrobytu społecznego. Należy 
przy tem stwierdzić 2 fakty:
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1. że w Polsce posiadamy za mało warsztatów pracy;
2. że warsztaty te często nie odpowiadają naszym 

potrzebom.
Wypadnie również wyjaśnić, dlaczego w t. z. okre­

sach pomyślności gospodarczej było lepiej, czemu zaś 
zawdzięczamy ciężką sytuację w chw ili obecnej.

Przy tej okazji należy omówić fundamenty zdrowej 
gospodarki.

W  związku z problematem t. z. nożyc cen wytworów  
rolniczych i przemysłowych radzi autor poruszyć sprawę 
karteli, rolę handlu i szkodliwość niezdrowego pośred­
nictwa. Skolei podkreśla konieczność zajęcia się pro­
blemem możliwości zmian na lepsze, omówieniem sprawy 
komasacji i meljoracji gruntów, emigracji, uprzemysło­
wienia wsi, organizacji ruchu spółdzielczego i t. d.

Na koniec radzi z powyższych rozważań wyciągnąć 
następujące wnioski:

1. podstawą dobrobytu szkolnictwa jest jego własna 
praca, zaradność i pomysłowość;

2. trzeba dokształcać się nietylko zawodowo ale 
i w kierunku ogólnym;

3. wspierać w ysiłk i innych ludzi przez łączenie się 
w organizacje.

„ Najbliższe zadania“ w kierunku podźwignięcia wsi 
z apatji i bierności oraz przygotowania jej do bezpo­
średniego udziału w życiu państwa omawia S. Gierat 
w  artykule pod tym tytułem „ Przodownik wiejski R. II. N r. 2.

Autor, wychodząc z założenia, iż tylko harmonijna 
współpraca rządu z zorganizowanem społeczeństwem 
stworzyć może potęgę państwa, zastanawia się, o ile 
wieś jest w chw ili obecnej przygotowana do tych obo­
wiązków.

Rozwiązanie tego zagadnienia widzi Gierat w sko­
ordynowaniu pracy wszystkich organizacyj, działających 
na terenie wsi drogą powołania do życia instytucji nad­
rzędnej w stosunku do centralnych organizacyj zawodowo- 
rolniczych, społecznych i wychowawczych — Związku 
Organizacyj W iejskich.

W zakres programu pracy Związku wejdą przede- 
wszystkiem zagadnienia gospodarcze t. j. podniesienie 
stanu zamożności chłopa w oparciu o podstawy spół­
dzielcze.

Nie mniejszej wagi zagadnienie, które musi rozw ią­
zać ta organizacja — to reforma ustroju rolnego.

Realizacja tego programu zależy od obudzenia świa­
domości mas wiejskich, przygotowania chłopa do samo­
dzielnego działania, zainteresowania go sprawami pań- 
stwowemi.

Dokonać tego można drogą intensywnego oddziały­
wania kulturalno - oświatowego t. j. przez czytelnictwo 
i samokształcenie.

Poza rozbudzeniem świadomości u mas wiejskich 
sporo energji należy poświęcić wyzwoleniu inicjatywy 
prywatnej.

Nad kwestją współpracy samorządu z oświatą poza­
szkolną na terenie W ielkopolski i Pomorza zastanawia 
się F. Popławski w  artykule p. t. „ Samorząd a oświata 
pozaszkolna“ „ Oświata Pozaszkolna r. 1936 Nr. 3.

Rozwój pracy oświatowej uzależniony jest zdaniem 
autora od ustosunkowania się do niej 3 czynników: 
państwowego, samorządowego i społecznego.

Niestety nie wszystkie czynniki ustosunkowały się do 
obowiązków w tej dziedzinie jednakowo pozytywnie. 
Zwłaszcza samorządy miast i miasteczek wielkopolskich

i pomorskich nie wykazują na tym odcinku większego 
zainteresowania. O wiele lepiej przedstawia się ta sprawa 
na terenie samorządów powiatowych. Tam, gdzie o sta­
nowisku samorządu decyduje nie przepis ale wyczucie 
i zrozumienie żywych potrzeb kulturalnych i społecznych 
środowiska — tam sprawę oświaty traktuje się nie jako 
luksus, lub wymyśloną przez oświatowców fikcję — lecz 
jako zagadnienie pierwszorzędnej doniosłości społecznej, 
kulturalnej i państwowej.

Ogniskami terytorjalnemi współpracy wyżej wymie­
nionych czynników winny być gromada, gmina i pow iat 
a najlepszemi formami tego kontaktu gminne i pow ia­
towe komisje oświaty pozaszkolnej, reprezentujące zainte­
resowanych.

Zakres działania komisyj obejmie ramowe planowanie 
pracy oświatowej, omawianie sprawozdań z tej pracy 
oraz wyszukiwanie środków finansowych. E. M.

KRONIKA.

Z DZIAŁALNOŚCI CZYTELNI SZKOLNEJ
IM. UCZESTNIKÓW W ALKI O SZKOŁĘ POLSKĄ.

Czytelnię ufundowaną przez Komitet Zjazdowy i człon­
ków Uczestników Walki o Szkołę Polską, uruchomiono 
od września 1935 r., na Bronowicach, przy szkole po­
wszechnej Nr. XI.

Fundatorzy wyposażyli czytelnię we wzorowe urzą­
dzenie wewnętrzne z jasnego drzewa jesionowego i 900 
tomowy księgozbiór najnowszych -wydawnictw literatury 
dziecięcej.

W estetycznie urządzonej czytelni mieści się jedno­
razowo 60 czytelników. Korzysta z niej przeszło 500 dzieci 
ze szkoły powszechnej Nr. XI. V II i XXII.

Czynną jest czytelnia 5 godzin dziennie, w godzinach 
rannych i popołudniowych. Czytelników obowiązuje re­
gulamin i korzystanie z książek i tylko na miejscu. Frek­
wencja dziecięca od września do stycznia wynosi prze­
ciętnie 70 czytelników, rekrutujących się z dzieci od 
oddziału II do VII.

Od czasu do czasu odbywają się w czytelni poga­
danki okolicznościowe i t. zw. godziny bajek, oraz prze­
prowadzane są rozmowy indywidualne. Największem 
powodzeniem cieszą się godziny bajek, podczas których 
frekwencja dzienna dochodzi niekiedy do 200 dzieci. 
Czytanie głośne uznały dzieci za mniej pożądane, zaspa­
kajając swe zainteresowania czytaniem cichem, samo- 
dzielnem.

Katalogi krzyżowe, ilustrowane, wolny dostęp do 
półek i stojaków zbliżają czytelnika do książki tak, że 
narazie niema potrzeby stosowania innych form pracy 
propagandowej.

W „księdze ocen”  utworów  przeczytanych czytelnicy 
wpisują swe oceny, zdania i umotywowania, czy dana 
książka podobała się i dlaczego. Niektóre z nich są bar­
dzo charakterystyczne. Z prowadzonych kart książki 
i czytelnika można się zorjentować o poczytności danej 
książki i upodobaniach czytelnika. Wyraźnie też zaryso­
wują się przejścia od dzieł łatwiejszych do trudniejszych 
i koncentrowanie się zainteresowań poszczególnemi dzia-
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łami np. historycznem, przyrodniczem lub powieściowym.
Do najpoczytniejszych autorów należą: Ejsmond, Ma­

kuszyński, Morcinek, Ossendowski, Sienkiewicz, Umiński, 
Saigari, Curwood i Przyborowski. Z działu dla najmłod­
szych: Baczyńska, Porazińska, Rogoszówna, Szelburg- 
Zarembina, Krzemieniecka i Arctowa.

Największą ilość czytelników uzyskały książki nastę­
pujące: Janek w puszczy—Ejsmonda J, 120 przygód Ko­
ziołka-Matołka Makuszyńskiego, -  Bogdanowicza Błę­
kitna pantera, — Zeighton R. — Kiddi, dziecię obozu, An- 
czyca — Duch puszczy, Przypadki Robinsona Kruzoe, — 
Sienkiewicza — W pustyni i w puszczy, Saigari—Władcy 
ognia i Miasto Złota, — Arctowej — Słoneczko, Przybo- 
rowskiego-Bitwa pod Raszynem i Olszynka Grochowska, 
Bobrowskiej— Janek w legjonach, Sawińskiego Lolek 
Grenadjer.

Wśród czytelników przeważają chłopcy. Największe 
zainteresowanie czytelnią wykazują oddziały III i IV. 
Z nich też w przyszłości wyłoni się kadra dobrych 
czytelników. Dzieci oddziałów starszych czytają mniej, 
ale dokładniej i z wyborem. Wiele z nich należy do 
stałych bywalców — rozmiłowanych i zainteresowanych 
czytelników.

Współpraca grona nauczycielskiego z czytelnią po­
lega na uzupełnianiu lektury, omawianiu zagadnień pro­
gramowych i przeczytanych książek przez dzieci i nau­
czycieli. Do podawanych tematów dzieci chętnie wyszu­
kują i dobierają lekturę, wykazując już dużą znajomość 
kięgozbioru. K. Gajewska.

Przy szkole powsz Nr. 15 (na Kośminku) istnieje 
już drugi rok Czytelnia Międzyszkolna, z której korzysta 
młodzież szkół Nr. 15 i 16. W niej gromadzą się co- 
dzienpie w godzinach popołudniowych dzieci obu szkół 
(wspólniel), by szukać w książce przyjemności i pożytku. 
Tu jest inaczej, niż w ciemnej, często zimnej, izbie do 
której się wraca po lekcjach. Jest widno, czysto, ciepło 
i cicho. Dokoła dużo kwiatów. Chociaż za oknami mróz, 
tu kwitną fjo łk i alpejskie i prymule. Nawet siedzi się 
jakoś inaczej, wygodniej przy okrągłym, nie wielkim 
stoliku, na którym stoi tylko doniczka z kwiatem. Nic 
więc nie przeszkadza w wygodnem rozłożeniu książki, 
nawet takiej najw ększej (jak np. „Dziwy i Ptaszek-Nie- 
boraczek” ). A fotelik z okrągłym, wygiętem oparciem, 
ktorego nogi podbiie są gumą (i nigdy nie stukają) 
daje czasem (gdy się czyta „Skrzydlatego chłopca”  lub 
inny „Licznik z czerwoną strzałką” ) wrażenie, że się 
siedzi w kabinie samolotu. Szafy z książkami zawsze 
otwarte. Zresztą nie może być inaczej, boć drzwi nie 
mają. Gdy się tylko wejdzie, wzrok pada na żółte 
grzbiety „podróży i przygód” (te są „najfajniejsze” ) i na 
czerwone okładki „powieści” . A dalej rzędy książek 
oprawionych zielono, niebiesko i liljowo, szaro i biało. 
Odrazu się wie, gdzie czego szukać. Na boku rożowią 
się „baśnie” , do których ciągną najmłodsi (klasa 111), 
ale też z katalogiem w ręku. Ci często muszą posługiwać 
się specjalnym stołeczkiem, by dosięgnąć książki na 
wyższej półce. Najczęściej jednak zaraz po wejściu 
i pokazaniu rąk (boć muszą być bardzo czystel) spieszy 
się do szafy, na której widnieje duży napis „książki 
w czytaniu” . Tam czeka książka zaczęta, czeka naj­
częściej od wczoraj, ale czasem i od kilku dni. Pół 
setki dzieci z dwu szkół, z różnych klas, a w sali pa-

nuje’ cisza. Nawet gdy się idzie, aby zapisaćYczy zmie­
nić przeczytaną książkę lub napić się wody, nogi obute 
w miękie pantofle (podłoga przecież malowanal) nie 
sprawiają hałasu. Gdy się siedzi wygodnie z ciekawą 
książką w ręku, trudno jest od niej się oderwać. Nawet 
w czasie audycji radjowej, gdy z głośnika płyną mądre 
słowa „starego doktora”  lub dźwięki jakiej melodji, 
z niechęcią przestaje się czytać i trzeba zamknąć książkę, 
bo oczy same wracają wciąż do niej. I tylko gdy przej­
dzie „godzina bajki”  lub „kwadrans literacki”  (który się 
niekiedy dwoi i troi w czasie), oczy nie błądzą po 
książce, choć leży otwarta. Bo wtedy przed niemi prze­
suwają się obrazy, wyczarowane żywem słowem. — 
Niechętnie opuszcza się czytelnię o godzinie 7-ej. Nawet 
w drodze do szafy („książki w czytaniu” ) niesie się 
książkę otwartą, by jeszcze „tylko dokończyć”  zdań parę.
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